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Notatki 
Domieaieni 
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PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedl j zawiera; 


Tragikomedya prawdy: 


On l ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja glowa, 
Klub szachiatów, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię 
Cholera w Neapolu. 
Cana ra, 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop, 15 
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tak skończyła się wojna stoczona 
bez wypowiodzonia przez atronę 
| zuczopiającą, którą dopioro ga- 
zaczepionu wyręczyć musiału, Obowiązek 
bliżazy pojęciom cywilizucyi chrześciań- 
skioj speluilo mocarstwo nia chrześciuń- 
akio. A po spełnieniu go, nwinęło się z ro- 
kotą szybko, D. 18 kwietnia ją rozpoczęla, 
d. i7 maju ukańczyło. Pierwszo oddzialy 
Ochotnicze, które stanowiły straż przednią 
rmij greckiej, już d. 9 kwietniu ucierały 
SIĘ z Turkami po nad górnym Peneiosom, 
na gruncie Macedonii; alo wojsko greckie 
dopiero w tydzich później po nad dolnym 
biegiom tej rzoki ruszyło na nieprzyjacie- 
la. Tej zaczepki już wyprzeć się nie mo- 
gla Grecyu, juk wypioruła się pierwszej, 
spełnionoj za pomocą ochotników. Pady- 
azal nazajutrz wręczyć kazal poslowi Man- 
i paszporty, a w sam dzioń Wiel- 
y wódz turecki, Kdhom-baszu, 
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Adres: Nowogrodzka 
= TOT 


Admfnlstracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


ziel 1 świąt waźniejazych, ad godz. 10 do 6. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty 0d 1 do 3 po południu, 
Rękopisy drolne nie zwracają się. 


—_WEJLRTON: Pamiętnik 
PERED ERE Krauza, - 


wyruszył nuprzód wstępnym bojem. Po- 


| wodzenio w wąwozuch górskich nie obyło 


się box ciężkich znojów tureckich, nawet 
klęsk; nlo ostatecznie liczebna i taktyczna 
wyższośó, przy przewadze artyloryi, po- 
zwoliła nawalo tarockiej wylać się na płu- 
szczyznę przed Luryssą, która w tydzień 
po piorwszem wystąpieniu Turków znaj- 
dowała się już w ich mooy. 

Klęski grockie, któro sprowadzily upa- 
dek Laryssy, mialy dla Grocyi znaczenie 
pogromn — nietylko wojennego, alo i mo- 
ralnego: żołnierze i ofieorowie całami od- 
działami uciekali, i trzeba ich było szukać 
i zhierad, grozić sqdom i kulą, aby przy- 
wróció skupienio, boz którogo nio moglo 
być mowy o najskromniej nawet sukre. 
klonem działaniu. Naroszcia znalazly się 
większa i mniojsze wióry togo porąbune- 
go toporom tureckim tramu, nupowrót 
w kupie w Pherauli, o jakie 9 mil od Tia- 
ryaay na poludnie. Deszcza opóźnialy posu- 
wanie się Edhema — wogólo deszoz pra- 
wie od początku do końca towarzyszył tej 
improwizacyi orężnoj Groków — alo po 
tygodniu znowu przyszła kolej na Phor- 
aulę. Oskrzydłona przez Turków, glówna 
silu grecku cofnąć się zawczasn musiala, 
aby uniknąć Sedanu, Prawe skrzydło atra- 
tegiozne, które z pod Laryssy już cofnęło 
się bylo na zachodnie wybrzeże zatoki 
Volo, zatrzymawszy się najpierw pod Ve- 
lestino, później, po wydarcin mn tego stu- 
nowisku przoz Turków, za przykladom 
glownego korpusu zrojterowalo na polu- 
dnie, Nowa, trzecia z rzędu linia bojowa 
Greków przecięła Domoko i Armyro: tam 
stanęli ustępujący z Phorasii, tu — z Vo. 
lestina, w tak wielkiej już, $ do 9-milowoj 
odległości, iż zadnego związku już mioć 
nio mogli. Uporezywość skrzydła poru- 
szującogo się po nad zatoką, ułatwiała ta 
zatoka, Co uciea nio zdążyło lądem, ta 
miało jeszcze czas uciec morzem. 

Na ostatniej już swojej linii bojowej, 
odlegli byli Grecy a jukie 15—16 mil od 
czola, jakiem naciorali w d, 16 kwietnia, 
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a LITERATURA I SZTUKA: Przegląd muzyczny, p. Br. 
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Rok XVII. 


Y, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatą Brzyjmoję: Administracya Prawdy oraz 
ktięgarnie, kioski i kantory pisu peryodycz- 
«ra 


Sprzedaż pojadynozych numerów pa k. 20 w Warsza- 
mie w Administracyi pismn i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsca. 


— 
-— ŻYCIE SPOŁECZNE: Kronika poznańska, 
— Jeszcze jeden sposób nczczonia got; 


na pólnocy od Penciosu. Coraz bliżej Aton, 
coraz dalej od Macudonii, Nareszcie i li- 
niu Demoko-Armyra obromó się nie dała, 
D. 17 b. m. natarcio Turków na piorwszą 
z tych miejscowości aransiło wojska groe- 
kia do zaczerpnięcia raz joszezo z tego tak 
obfitego południa i ukrycia się zu górami 
Othrys, oddzielającomi Tessalię od Ftio- 
tyldy, gdzie rozpoczyna się właściwa Gro- 
oya. Dopiero wypurowanym z prowincyi, 
która w r. 1881 turecką byłu, dał sultan 
na prośbę Grecyi i Enropy zuwicazenie 
broni. Wojna grocko-tureoku od toj ohwi- 
li znajduje się w dobie wyczekiwania po- 
kojn. 

Niezalożnie od działań w Tesaalii, bog 
nujraniejszego strutegicznego związku, 
przy szcznpłości sił nader nierozważnie, 
z wielką stawką u małą nadzicją wygra- 
nej, rząd grecki postanowił natrzeć na tu- 
recki jeazozo ipir i Albanię i wysławazy 
fiotę i wojsko do zatoki ambracyjskiej 
(Arta) zaczął zdobywać Prowczę jeszcze 
przed rozpoczęciom wojny prawidiowej 
i przez sześć tygodni łudził się mam, po- 
wodzonia, którego istotnie malami por- 
cyjkami los mu wydzioluć nio zaniedbał, 
aby mn więcej temi uśmiochumi awomi 
zaszkodzić, niż pomódz. alu ta wypruwa, 
przy końcu, już po uderzeniu w prośby, 
z niuzupełnem poszanowaniem moralności 
podsycona, stanęlu ostatocznie tam, gdzie 
stala w pierwszej chwili: w okolicach Arty 
i Prowoay i prócz roa lsielonia sil, zmarno- 
wania ich bez skutku, zamiast użycia tam, 
gdzie potrzubnemi byly a pożytecznemi 
stad mię mogly, nio przytmosla Grekom 
nic — tylko rozczarowanie. 

Co teruz będzie, jaki pokój, pod jukie- 
mi warunkami? Bultanowi grzebień kogu- 
ci nwpęczniał. Cosarz Wilhalm podbija 
jeszeze to naturalne, logiczno poczucie 
wyższości i naturalną także pychę turac- 
ky. Europa, zgodna, teraz dopiero narosz- 
cie zgodna, jak zapownia Eclair, nio wy- 
tknęła przecież jeszcze tą zgodnością swoją 


sultanowi kresu, po za który posunąć mi 
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się nie bedzie wolno. Abdul Hamid chce 
całej Tessalii, a Szeik-ul-Islam imieniom 
Alisha żądanie to popiera; chce wielkiej, 
jak na skarbowość grecką, kontrybucyi 
(podobno kilka mil. funt. tureckich, więk- 
szych od angiolskich); choo zwrócenie ka- 
pitulacyi, tj. przywilejów ozęńciowej ex- 
terytoryalności, slużących Grekom; ohee— 
czegóżby chcieć nie mógł, jeśli mn tylka 
Jinropa choieó pozwoli, a cesarz Wilhelm, 
ze swego Spacyalnego punktu widzenia 
tego awiata, rozanohwalać go będzio? Przy 
rozpoczęciu wojny każdy przewidywał, że 
koncert curopejski skorzystnz niej, aby ob- 
myśleó między sobą pokój i obu stronom 
go narzucić. A tymczasem dziś jeszoze 
wszystko jest da zrobienia; lord Salisbu- 
ry zapowniać joszcze musi, ż6 sprawa po- 
koju jost bardzo zawila: mocarstwom 2a] 
kraju chrześciańskiego, ale widzą, że Gro- 
cym ukuraną być powinna, Talc więc za- 
jęła Enropa stanowisko nieublaganego 
pedagoga. Chłostę losu wojonnego za nie- 
wystarczającą joszezo uważa do politycz- 
nego wycdnkowania Greków; wyohłostuć 
ją pozwoli joszcza Turkom — traktatem 
pokoju. Prawdopodobnia skończy się na 
tem, ża Grecy zuplucq jakie 50 milionów 
drachm kontrybucyi, pozwolą na lekkie, 
strategiczne uporządkowanie granie s Tur- 
oya, uznają Kretę za turecky, a na czas 
spłacania kontrybncyi wpnszozą Turków 
do Tossalii, Prawdziwie, nieszczęście, wy- 
gwano przez nierozwagę i latwowiernośu, 
rozsrożęło się nad Neo-Grokami. 


Tydzień polityczny. Wojna grecka skończona, 
Grecy ustępil za góry OtbryB, Turcy ścigać ich tam 
nie będą. Zawieszenie broni zakończyło pokój, na 
który jednak Grecya jeszcze poczeka. Może on być 
nawet ciążki, a grożba Ralltga, prezesa gabinetu, 
że Grecy pójdą w astatecznońci na noże, jant tylko 
przechwałką, jakby etatową tej nieszczęsnej wojny. 

Izba deputowanych Rady państwa w Wiedniu 
świętuje. Niemcy liberalni nie pozwalają jej obra- 
dować; hałasem, krzykiem, ulicznikowatwem, kar- 


3) 
w. DOROSZEWICZ. 


Na Sachalin. 
gr 
+ 


lotki wesoło uderzają. 

0)  Ozęśd ureaztantów, wyszodłszy 
NX) ze spodu okrętu, pośpieszyła kn 
hurcie, ażeby popatrzeć na Awint wolny, 
niezmierzone przestwory morzu, blękit 
nieba, góry, zarysowujące się w dali, jak 
obloki na widnokręgu. 

Inni śledzą robotę zalogi muszynowej. 

Słychać śmiech, dowoipy, naturalnie 
z pewną powściągliwością: tu przecież 
wladza, A 

Uhlup rozkuty, o twarzy głupkowatoj 
i nieco krótkim wzroku, przožognał się, 
gły mu spadły kujdany, cisnql jo do kupy 
i wesolo w podskakach zmierza ku swoim. 

— A mmer od kajdan wziąłeś? — sa- 
pytal go stary hywalec-włóczęga. 

Chłop zmieszał się. 

— A na coż 

— Żobyś nie zginął drngim razem! 

Dokola śmiech. 

Zwykły dowcip sresztancki, zachowy- 
wany w pamięci przez hywaleów-wlóczę- 
gów. Dla większości to nowość. 

Chlop zrozumiał, że z niego zużartowa- 
no i uśmiechnął się szeroko, 

Większość żegna się, gdy kajdany spa- 
dają. 


czemnością przerywają posiedzenia, które może 
w przyszłym dopiero rozpoczną się tygodniu. Komi- 
aya adresowa będzie mogła swe czynności przyśpie- 
szyć. Większość trzymająca z rządem uchwalila 
adres, zredagowany przez p. W. Dzieduszyckiego 
w duchu fedgralistycznym, Mniejszość niemiecka 
zasypuje go już kulami ognistemi. Od poniedziałku 
stronniotwu postępowa niemieckie wykłada jużawo- 
je myśli, uczucia i zamiary, w straszliwie długim 
projekcie, którego nie przełknąłiy nawet tak cier- 
pliwy człowiek, jak cesarz austryacki, Oczywiście 
duch tego operatu jest centralistyczny. Chwytając 
żar chwili obecnej, rozporządzenie o języku w urzę- 
dach czeskich, mniejszość wrzuta go w awój Adreu 
i miesza w Jednym kotle z zasadami „jedynie zbaw- 
czemi,“ tj. z pretenBynmi Niemców da wylącznego 
rządzenia Auatry, 

Ugoda z Węgrami także na najgorszej drodze, 
Translitawia daje zaledwie 32,5%, Cialitawia dopo- 
mina cię 36% W końcu tego tygodnia mają mini- 
atrowie obu stron zjechać się w Peazcie, aby apró- 
bować zgody — raz jeszoze. Potem sejmy głos za- 
biorą, a po nich ostatecznie król-cemarz. 

W Danii przesilenie gabinetowe. Folkething nie 
chciał dać pieniętzy na obwarowania Kopenhagi. 
Prezes gabinetu, p. von Reedtz, nie ohejal znowu 
rządzić bez budżetu. Król powołał p. Estrupa, któ- 
ry bez uehwalonegn preliminarza przez wiele lat 
obywać się umiał, Nowe ministeryum jeszcze nie 
stanęło, 

We Francji wypadek przy ulicy Jean Goujon na- 
brał politycznego znaczenia, wzbogacił się polity 
cznemi manifeatacyani, Ojciec Olivier, dominika- 
nin, zaciekły fanatyk, w obecności Faure'a, zwymy- 
ślał dzisiejszą rzeczpospolitę, damokrncyę, postęp 
i wszystko, co żyje, Krzyk w Izbie, zasiadającej ad 
19 b. m., pewny. 

W Belgii na 13 czerwca przygotowują generało- 
wie wielki meeting ludowy o wprowadzenie po- 
wazechnego obowiązku słożhy wojskowej. Król ruch 
popiera. 

W Prusiech cesarz Wilhelm wywołał nowelę da 
prawa a stowarzyszeniach i zgromadzeniach z r, 
1850, gorszą jeszcze od wielce już zleso prawa, Ze- 
chowawey opór stronnictw ogólnie społecznych, nie 
kastowych, uważają za bunt i uderzają w dzwon po- 
żerowy. Stronnictwo wolnomyślne w sejmie niemiec- 
dało zniesienia zakazu, który 
między pojedyńczemi stowarzyszeniami z ces 
lem politycznym. 


Wszyscy przechodząc koło oficera star- 
azogo, wołają wesoło: 

— Dziękujemy pokornie, 
panie, 

— Coz, lżej! — zapytuje. 

— Jukbym się na nowo narodził -- od- 
powiada jeden. 

— Nóg, wiolmożny panie, nie czuję. 

— Jak się nazywiasz?—pyta oficer atar- 
szy włóczęgi. 

— Teodor. 

— Dlugo bylos w kajdanach? 

— Drugi rok idzie, 

Jeden kroczy ponury. Uwolnienia z kaj- 
dan zdajo się żadnego nie wywurlo nań 
wrażenie, 

— Ktoś ty? 

— Sekretarz! — poważnie odparł włó- 
częga. 

— Nie rad jesteś, że rozkuto? 

— Dla mnie cóż tam? Noszę je cztery 
i pół lata. Przywykłem. 

Ktos nie znalazl awoich podkladek skó- 
rzanych przy kajdanach. 

— Rozkują, to znajdzicaz. z 

Pozostawiają go tymcznsem w kajda- 
nach. 

Po dwu godzinach podkładki znalazły 
się. Czy je kto skrudnie na podeszwy, czy 
gdzieś zaginą, znaleźć się muszą. To spra- 
wa „ogólna*; uczestniczy w niej caly od- 
dział. 

— Wielmożny panio, podkladki are- 
sztanta pierwszego oddzialu znalazły sięl— 
raportuje podoficer konwoju, gdy się za- 
częło rozkuwanie oddziału drugiego. 

— Rozkuó teraz, 


wielmożny 


a 
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Poznań, 17 maja, 
Uświadomienie i solidarność śród ludu. — Przedla- 
dowa: — Szykana w Darlinie. — Solidarność 
dzinłań ministeryslno - policyjnych. — Związek 
wszechniemiecki, — Nowe zabiegi w sprawie nau- 
czycieli i szkół, — Nowy zwrot w programie dzia- 
łalności bakatyslów. — Sprzymierzeńcy bakaty- 
stów. — Patryotyzm kieszeni, — Zjazd lekarzy 
i przyrodników pulakieh w Poznaniu. 


ujnowszy kurs polityki“ pruskiej 
nio przostajo być sprawą żywo 
| tną, pochłaniającą umysły wzbu- 
rzono, Jak rzekłom w poprzednim liście, 
podniota nienawiści rasowych, ssarzona 
P> hukatystów, jednocześnie podnieca 
dzielniejszo żywioły polskie do obrony 
swych praw i zachowunia odrębności na- 
rodowej, Zwycięztwo kandydata polskiego, 
p. Juliana Jaworskiago, którego wybrano 
większością 1,000 głosów, posłom do par- 
lamentu, można takżo nważuć jako objaw 
tej roakcyi. Włudza miojscowa, krępają= 
co i prześladujące zobrania wyboraza pol- 
skie, wzbudzają silną ugitacyę postroniuj, 
nie gardzącą nawet środkami przymiso 
wymi, 

Co do działalności hukatystów, napig- 
oie jej duje się zaaważyć w kiorunku oil- 
środkowym. Z największą namiętności 
plują dzianniki wroclawskio, barlinskio 
inadrcńskio, gdy natomiast namiętność 
owa słubnio w ognisku, Nie dowodzi to 
wszakże, żeby jego wpływ miał osłabnąć. 
Przeciwnie, prasa powyżej wzmiunkowi- 
na rozpuliln ogniska nionuwiśoj plamion= 
nej z iskier przyniosionych przez bakaty- 
stów, przejęła wię ich metody i nie ustuja 
w swej działalności, Miota kłumstwa, 
złość i wszelkiego rodzaju podlaść, krzy- 
czy 1 alurmujo swych współbruci, widzi 
niobczpieczenstwo, grozę tam, gdzie zu- 
polna ciezn panuje. 

O u 

Wesolo uderzają młotki. 

Ludzie, kladąc na czole i piersiach znak 
krzyżu, z asmiechom i żartem na ustal 
odchodzą od kowadlu. 

Na uboczu „ojeioo“ duchowy, rozmawim 
z włóczęgi, — duchoborcem %), który wyra- 
zil chęć zwierzenia się w sprawie wstrzą- 
sujących nim wątpień, 

Mowa o czczenin obrazów świętych, 

Duchowny, Rondy włóczęga z glowa do 
połowy agolong. O dwa kroki azyld wuch 
z karabinem u nogi, Btuk młotków, 

Co za oryginalna dekoracyw dysputy 
religijnej! 


" 

Przerwa na obiad, a pod wieczór roz- 
kuwanie skończono. 

Kała masztu lażą stosy kajdan. 

Nie słychać więcej brzęku. 

Zapanowału oddawna oczekiwana i po- 
żądana cisza, 

Między oddziałami zaczęły krążyć listy, 

„Pozdrawiam was i Rahczyka, i Iwana 
Niepomnego i Antoniego i Semina Azow- 
skiego i drogiogo towarzysza, Juszę Boz- 
przytulnego, pozdrawiam z powodu zdję- 
oia znaków cielpanyoh.“ 


IX. 
Włóczęgi. 
Zowią go Iwanem. 


Nazwiska, krowńych, rodziny i miejsca 
rodzinnego — nie pamięta. 


7) odszczepieniac, zaprzoczający bóstwa Ducha- 
wi Świętamu (Przyj. rłómacza). 
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To, co praau mówi i czyni, jest ezeze- 
Tym wyrazem przekonań i dążeń rządu 
pruskiego. Twierdzi on, że ponieważ Po- 
lucy w prowineyach wschodnich sq „stro- 
ną zaczepną,” więc trzeba z nimi walczyć, 
bronić „interesów zugrożonych.* Do dlu- 
glego szeregu prześladowań różnorodnych 
przybył ucisk prasy. W ciągu ostatnich 
kilku tygodni liczba procesów prasowych 
przerosla cyfrę z okresu kilkoletniego. 
W reszcio przyszła kolej na scenę polską. 
Poznańskio Towarzystwo dramatyczne 
postanowiło urządzić azereg przedstawioń 
w Berlinie, zo względu ża stolica Niemiuc 
liczy obecnio 50,000 Poluków. P. Rygier, 
dyrektor teutrn, zawarł już nawet umowę 
2 właścicielem „Reicksballentheater,* o- 
głosił roportnar, rozprzodal bilety na kil- 
ka pierwazych przedstawień; gdy naraz 
spada niespodzianie protest policyi, na 
tej niby zasadzie, że koncesya p. Rygicra 
mie obcjmnja Berlina. Jest to szykan 
najwidoczniejsza; w tym snmym gmn- 
chu grywuly bex specyalnych pozwoleń 
towarzystwa włoskie, frunenskie, hisz- 
pańskie, gdyż na to wlaściwie nie towa- 
Tzystwa dramatyczne, lecz gospodarz 
Reichaliallentbeatru ma pozwolenie ogól- 
ne. Zrerstų ta numa policy miała czas 
dać osobne upoważnienie p. ltygierowi, 
gdy się do niej zwrócił o pozwolenie na 
przedstawienia. Tę okoliczność właśnie 
zaznaczył takżo jeden bezstronny organ 
prany horlinakiej, Policya jednak albo 
dziułała samodzielnie, licząc zgóry na u- 
znunie władzy wyższej, albo też postąpiła 
wedlug wskazówek owoj władzy, bo gdy 
kilku posłów zwróciło sią w toj kwastyi 
do ministra apraw wewnętranych, odmó- 
wil stanowczo uchylaniśu rozporządzeń 
policyjnych. 

Pomijając już burdzo smutną stronę 
moralny tego zajścia, świadczącą, jak 
głęboko nienawiść rasowa rozwinęla się 
śród przodstuwicieli prawu i spruwiedli- 
wości, śród „obrońców uciśnionych*—ciar- 
pi na tem matorytlnio cała gromadka 
pracowników scenicznych. Po tym dotkli- 
wym zawodzie kto wio, czy Towarzystwo 
mie będzie musiało się rozwiązać, gdyż 
w obeonym sezonio nie może ono liczyć nu 
powodzenie w Poznaniu, a mując żapo- 
wnioną pracę w Berlinie, nie moglo czy- 
— 

Pieniędzy „przy duszy* — jedną ko- 
piejkę. 

Na Sathalinie czeku go chłosta — 30 u- 
derzeń. 

Ecco homo! 

Oto „bomo supiens.* 

Zupracowana jednu kopiejka po zu nim 
i 30 uderzeń — przed nim. 

Oto cala jego przeszłość i cała przy- 
arlośó. 

Ale Iwan, który zazna „nowego życia,” 
x jedni kopiejką, to jeszeza w porówna- 
niu z innymi kapitalista. 

Są ioni Iwanawio, którzy jadą na Bu- 
chalin z jedną ósmą kopiejki, z setką u- 
derzeń w perspektywio. 

Prucowsla w turmie ośmiu ludzi, zaro- 
biło osiem rubli i kopiej kę. 

Rubla Iwan przepil, a jedna ósma ko- 
piejki należy mu się według prawa, Przo- 
noszona z książki do książki, przokazy- 
wana za pokwitowaniem, jedzie z nim ra- 
zem pod rubryką „sum aresztanckich.* 

I wiozą Iwane za 216 rubli*) na Sacha- 

n. 

A tum jeszcze nie zdążył parowiec przy- 
bié, czeka jnż go depesza: 

„Odstawić powrotnie Iwana Niepomne- 
Ro (wyslanego nu mocy wyroku sądu) dla 
Poczynienia zeznań w wologodzkim sądzie 
okręgowym w sprawie o zabójstwo kup- 
ca." 

Iwanowi naprędce wymierzają chlostę 
1 tym sumym purowcóm za 2ł6 rs. odsy- 
lają napowrót. 

— 
) Opłata ra transport i wikt areszianta. 


nić zabiegów w innych miastach. Jest to 
pora spóźniona dla wszelkich kontraktów 
testralnych, 

Pokrównym w działalności z hakatystu- 
mi jeat „Związek wszechniemiocki* (4/- 
deutscher Verband) Posiada on liczna filie, 
których ezlonkami są urzędnicy państwa 
niemieckiego. „Pracenje“ głównie na zic- 
miach słowiańskich, bo tu jest najszersza 
pola do wypielęgnowania znamiennych 
cech antropologicznych, zktórych, w związ- 
ku z pierwiastkami historycznym, płynie 
nienawiść rasowa. Stowurzyszonie to li- 
czy dziś przeszło 10,000 członków, popiu- 
rających 50 filij krajowych i zagranicz- 
nych, Istnionio organu urzędowego tego 
stowarzyszenia, Adlldeutsche Blärter, pod- 
trzymuje 4,367 abonentów, Dochód Awiqz- 
ku wynosi ogółam 30,113 marck 50 fon. 
W rubryco rozchodu, obejmującego 28,966 
m 29 f, są oznaczone wydatki na podró- 
że, zapomogi dla „przedsiębioratw naro- 
dowych,“ agitacye itd, Wydatki na agita- 
cyę tudzież urządzanie przedsiębioralw 
niemieckich w dzielnicach Pras i Anstryi, 
juk zaznacza organ urzędowy, rosną niu- 
nstannie. 

Czlonkowie togo związku w W. Ks. Po- 
znańskiem utworzyli Stowurzyszonie €- 
wangeliekie dla opieki nad sierotami, Za- 
daniem jego jest przenoszenie opuszezo= 
nych i osieroconych dzieci niemiockich 
z wielkich miast do Poznanskiego, aby 
tym sposobem wzmocnić tam „sugrożoną, 
sprawą narodową." W tym celu zwiqzok 
powyższy nabyl od komiayi kolonizucyj- 
noj folwark Ruchocin w pow. Witkow- 
akim (36 morgów parku i ogrodu, 60 mor- 
gów roli). Tam urządzi zakład dla sierot 
owangelickich, które następnie oddawane 
będą do slużby niemiockim rodzinom wlo- 
ścinnskim i rzomioślniczym. Sprawozda- 
nio zapowiada, że skoro tylko Związck 
nzyska środki niezbędne, urządzi więcej 
takich zakładów. „W ten aposób z czasem 
wzmocni się sprawa niemiecka na kro- 
such wschodnich.“ Związok ton nie zasy- 
pia sprawy awojej i w innych państwach, 
o czem świadczy program kongresu, któ- 
ry się odhędzio w Lipsko 9 i 10 erorwoa. 
Obradować ma między innemi nad polo- 
żeniom Niomcow w obrębie państwa ro- 
ayjskiego i Austryi, 


I jedzio Iwan morzem, oceanem do Wo- 


łogdy. 

— Co możesz powiedzieć w sprawic za- 
bójstwn kupca? 

— Bij zabij nie nie wiem, bom wtedy 
właśnie siedział w turmie astrachunskiej, 

I wiozą Iwana znowu z Wołogdy na 
morze Ochockie. 

Po co wmioszuno [wana do sprawy 0 za- 
bójstwo jakiegoś kupca wołogodzkiago, 
którego on nigdy nie widział? 

Magą byd różna przyczyny. 

Może sią umówił z jakim przyjacielem- 
wlóczęgą: 

— Sprowadź z Sachalinal 

I ten po otrzymaniu listu z Port-Saidu: 
„Żywy i zdrowy jadę na Sachalin pomyśl- 
nie, czego i tobie, mój przyjacielu, z dn- 
azy życzę" — zawiadomił prowadzących 
sprawę o zabójstwo kupca, że „taki to 
włóczęga wia coś o teml“ 

A moża Iwana „więzienie zażądało,“ 
jako człowieka doświadczonego, bywalca 
i świadomego praw. 

Zdarzył się jakiś wypadek z pawnym 
aresztantem; sami nie mogą wyjaśnić, 
więc postanowili sprowadzić znakomi- 
tość — włóczęgę Iwana. 

Robi się to i „dla spraw różnych," i gwo- 
Ti przyjemności. 

Dłaczegóżby stary włóczęga nie miał 
się powlóczyć i po morzu? 

A to po drodze z turmy do turmy, być 
może, uda się umknąć. 

Tym sposobem Iwan, podróżujący z je- 
dną kopiejką, kosztuje skarb 648 ra. 

. _ 
_ 


W sprawia szkól i nauczycieli przedsię- 
wzięto nowe zabiegi dla wyjednania ulg- 
Czy będzie skutek pomyśluy tradno przy- 
puścić. Tak np. zarząd związku towa- 
rzystw niuczycieli katoliekich w W. Ks. 
Poznańskiem wystosował osobna podanie 
do ministra oświaty, Bossego, w sprawie 
ich prześladowania. Zarząd mniema, iż 
rozporządzenie miniatra, przyczyniające 
się do ucisku towarzystw katolickich, wy- 
niklo z wekazówek falszywych, a więe 
w podaniu wyjnaniono, że dotychczas 
w całej dziułulności nauczycieli nie takia- 
go nie było, co by się nie zgadzwło z pra- 
wom. Zapewne p. minister odpowie, iż 
wierzy bozwzględnie swoim urzędnikom. 

Inne zabiegi przedsięwzięlo Kolo pol- 
skie. Przy rozprawach nad budżotom mi- 
nisterynm oswiaty i wyznań w sejmie 
pruskim, postawa ono wniosck formalny 
o wykreślenie z budżetu następujących 
„pozycyj antipolskich"*: 1) „Dla uczniów 
pochodzenia niemieckiogo coiom osiedle- 
niu ich następnie w prowincyi zachodnio- 
pruskiej, w Poznańskiem 1 w obwodzie 
rogoucy opolskiej 100,000 marek. 2) Dla 
uczniów miezamożnych pochodzeniu nio- 
mieckiego, uczęszczających dogimnazyów 
iszkól roulnych, dla zużytkowania pó- 
żniej ich pracy na tórytoryach powyż- 
szych, 50,000 m, 3) Na popaccio niomoży- 
any w wyższych sakołuch dla dziew 
50,000 m. 4) Na poparcie niome. 
w szkołach ludowych tychża miojscowa- 
ści 630,000 m. 51 Na poparcie nie 
do funduszu dyspozycyjuogo, pr 
nego na nunkę olemouturną tam 
m. Ruzem 910,000 m, Optymiści wierzą 
święci, żeten wniosek będzie przyjęty, 
Xmutuo doświadezenio joszeze nio ode- 
bralo im tej zabawki — nadzici. 

Mówiqc o ucisku żywiolu polskiego, 
niepodobna pominąć nowego zwrotu w pro- 
gramio działalności hakatystów, Jest to 
zwrot, kwiadezący, żo wiola środków do- 
*aa80wych zawiodlo. Oto wyszła bro- 
azura, podobno napisana przez pustora- 
hukutystę z Poznańskiego. Żąda on po- 
wtórnogo wydumia stu milionów, ale co 
witżniejsza — przywrócenia języka pol- 
skiogo wa wszystkich szkolach ludowych 
dla Niemców, Ułatwi to im wulkę konkn- 
renoy a Polakami na poln zurobko- 


Wlóczęgi bywają trzech typów, 

Włóczęga zwyczajny. 

Zapomniał, co on za jeden, gdzie nię u- 
rodził, gdzie mieszkał, z kim się znał. 

Wiom tylko, że nuzywają muie Iwanem 
i nie więcoj. 

Taki idzie na Sachalin wprost na osio- 
dlenie. 

Na „włóczęgi-figlarze." 

Siedzi sobie np. w więzieniu chersoń- 
akiem i naraz zawiadomił wladzę: 

— Ohcę powiodzieć, com za jodon. Oto 
jestem włościanin gubernii Talakiej po- 
wiata Epifunskiego, gminy Dudkińskiej, 
wsi Zaborówki, Ukrywałam się z głupa- 
ty. ŻIi ładzie nauczyli. 

Pędzą Iwana da Zaborówki. 

Tam takiego „jak żyją nie widzieli.“ 

Po prosta chcialo się człowiekowi nogi 
wyprostowad, popodróżowaó, przewie- 
trzyć się. 

Za te „figle“ dodają mu da „posielenia* 
rózgi, które sy wymierzane natychmiast 
po przybyciu na Sachalin, że tak powiem, 
jako wstęp do nowoj fazy życia. 

Wresacio trzeci typ — to „powrotny.“ 

Czlowiek, który » miejsca zesłania u- 
cieka. 

Tuki po przybyciu na osiedlanie dostaje 
baty. 

* æ 
« 

Skąd się tworzy ta wolna armia włó- 
częgów, której imię jest legion? 

„Z jakich oni?“ 

Ileż tam profesyj ma swoich przedsta- 
wicieli| 
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PRAWDA ne Kg, 


wem, Antor jost przerażony działalnością 
pomocy nankowoj dla młodzieży Karola 
Marcinkowskiogo. Posinda ono majątku, 
wedlug jego obliczeń, 761,000 murok, wy- 
dajo zas rocznie na stypendya 53,000 m. 
Porener Zing uspokaja bioduka-hukatystę 
faktami; Oprócz stu milionów na wyku- 
pienie ziemi polskiej, rząd prnaki daje 
przecież oo rok 100,000 marek na stypon- 
dys dla młodzieży niemieckiej śród lu 
dności polakioj;nadta Towarzystwo haka- 
tystów na ten cel wydaje olbrzymia sumy. 

Hukatyści radziby wydrzed przodsię- 
biorcom polskim grunt pod nogami, a prze- 
cież vi sam przedsiębiorcy w obronie ìn- 
teresow wlasnych stali się aprzymiorzoń- 
vami, ho oto przerażeni agitacyą przeciw- 
ko odwiedzuniu „badów,* starają się za 
pośrednictwem swojoj prasy zapobiedz 
tomu, Tak np. p. Kulerski, reduktor Guze- 
ty Grudziądzkiej i zarazem włuściciel domu 
W Mobotuch, elce napędzić sobie lokato- 
rów. 

— Patrzcie, jam gorący i pożyteczny 
dziułacz ua polu dobra narodowego. Ku- 
polem dom i dzięki temu moglem w mioj- 
scowości najbardziej niemieckiej, Grn- 
dziądzu, zulożyć pismo polskie, która dziś 
pomiędzy ludem ma 3,600 abonentów. 
Moglbym przecież aprzeduć ton dom w Šo- 
botach, „abojkotowanych* przeź publicz- 
ność polską. W każdej chwili Niemiec 
chętma nabyłby moją niecrnchomość, Ala 
to byloby opuszczoniom posterunku naru- 
dowego; więc, moi mili, przyjożdzajcia do 
Bobót, zapłaćcie mi wysokie komorne, bo 
p”zestunę być dziolnym bojownikiem na 
polu dobra narodowego! 

Nie na tom się kończy zachęta. Soboty 
(czyli Copoty, jak stalo piszą niektóro 
dzienniki warszawskie, n glównio Slowo), 
Jeżą w okręgu, który wybiera posła pol- 
skiejo; wiejska Judność okoliczna jest 
polską, w więc przebywanio gości polnkich 
w tej miejscowości i obcowanie z niq bar 
dzo korzystnio na tych miaszkuńeów 
wpłynie! A 

Nadnienię jeszeza, że tego przednię- 
biorcy popiorw Słowo wąrszawskio. Nie 
dziwne to, co prawda, ule... dujmy lopioj | 


zystwy przyjaciół nauk w Poanse 
niu zwoluło zabiunie, które raztrziysału 


sprawę urządzania nad Wartą TX zjazdu 
lokarzy i przyrodników polskich. Wioe 
ton postanowiono jnź urządzić przed sie- 
dmin laty na zjażdzie w Krakowie, ale 
z powodu wystawy galieyjskiej w r 1894 
Lwów wystąpił na plan pierwszy. Zjazd 
takża r. b. nio mógł dojać do skutku w Po- 
znaniu, x powodu wiecu lukarzy i przyro- 
dników w Moskwie. Ostatecznie postano- 
wiono zwołać go w Poznaniu na wio- 
anę 1898 r. Poczyniono już przyhotowania 
i utworzono komitet z kilkn sokoyami. 

et, 

mac 


„MADEMOISELLE SROURGOTTE.* 


+ 
Paryż, 10 mnja. 


$ oże nio ma w Enropio społeczeń- 
$fstwn bardziej dbalogo, m2 nnazo 
Sjo wychowunie dziatwy, nle też 
niema gorzej biorąaego się do rze- 
czy, Postępujemy tak, jukbyśmy nie zda 
wali sobio sprawy z tego, czem jost wy- 
obowanic; nio wiemy, czy nio pamiętamy, 
2o to, co sią w pofoczuoj mowie — z en- 
dzoziomska — zwykło uazy wno ednkacyją, 
powinno kojarzyć w sobi wszechstronny 
rozwój jednostki: wyrobionia charakteru, 
wykształconio głowy i sorea, zaliurtowa- 
nia ciala, Wszystko to razem lączy nig 
i oddziaływa na się wzujomnio, Dobro 
skłonności, szlachotno porywy, uzdolnie- 
nio artystyczny tem większej nabywają 
trwałości, wartości i mocy, im silniej 
u logicznioj rozam jo wapiora, Wychowa 
nio tylko wtody odpowio awamu zadaniu, 
jeśli umoralni, uszlachetni, uspołoczm jo- 
dnostkę, jośli ją przysposobi do anamo- 
dzialnej pracy w dwojakim kiorunkn: o- 
sobiatym i obywatelskim, uposuży w to 
waszyntko, co stanowi rzoczy wisłą wartość 
człowieka, a zarazom ułatwi owo „bojowa 
niot jukiom jost, wedlug Hjoba, żywot 
Indzki. 

Ale ponad kwestyy ednkacyj my stokrad 
wyżej stawi apoleczeństwo nuszo uczci- 
wość obyczaju, nieskktzitełność ogniska 
domowego, którego pieczę przodewazyst» 
kiom i momal wyłącznią na odpowiedzia]- 
ność kobioty sklada. Niotylko w poozyi, 


lecz i w rzeczywistości lubimy otnczać 
kobietę wszystkimi wdziękami, a raczej 
urokami, płynącymi z przymiotów duszy. 

Dla zroalizowania przez wychowanie 
tak wysoko postawionego idealu kobieea- 
go, dla przygotowania dziewczynki do 
przyszłej roli kaplanki ogniska domowe- 
go, aniola pocieszyciela itp. sprowadza- 
my... bonę francuską i staramy się naj- 
piorwoj, aby aniołek zaczył papluć ukcen- 
tem paryskim, 

Nu co nam ten akcont paryski?.. Ja- 
kiom dobradziejstwom jost tu mowa fran- 
enska’, Dlaczego z mej zrobiono jakis 
dogmat odukucyjny?.. Chyba dlatogo, ża 
w ten sposób wychowuje swojo dziewi ba- 
ronowu A, hrabina B., księżna O. 

Micjmyż uakonico odwagę powiedzieć 
sobio, ża nie zawszo najlepiej s} wycho- 
wano baranówny A., hrabianki B., księ- 
żniezki O. 

Spytajmy toz wiobio lub kogoś, co to 
jest bonu, zwlaszcza najsympatyczniejąza 
dla nas Dona francuska, tak niozbędna 
w każdym domu, mogącym wydaó sto 
kilkadziesiąt ra.. jak kanapa do bawialni, 
a kapolnaz do wyjscia? 

Bong nazywa się wa Franoyi aluga tej 
kategoryi, oo w Waurszawio „młodsza.“ 
Frunonzi newet dodają „bonno à tont faie 
ro" (dobru do wszystkiogo), Jukoż takiej 
bony uzywa sig do wszystkiego. Ona aprzą- 
tu w pokoju, zmywn statki, corujo, pra- 
sujo, uslugaja i boa wzdragunia się goto- 
wu do spełnienia powinności małżońskich, 
nie wymagając woślo furmulnosci kościel- 
nych lub oywilnych. Mówięto bos ogródki 
j kładę na to nacisk, żuby się nam już raz 
otworzyły oozy 

„Uno bonne d'aufunta,* to tuż sama 
młodsza, nasza Kachna, czy Marysia, któż 
ru doi krowy i kurmi nierogiwizną z tą 
różnio, żo bona francusku muniałą korzy” 
atad z przymusowej nanki elemantarnej, 
czyli, ao umio ozytzó, pisaj i rachować. 
Niostety, jednak ozytunia i pisanie wnzyst= 
kiego mo zastąpią, są tylko wrodkiom, nn- 
rzędziom, do zdobyciu czegoś więcaj. Owo 
004 więcej, ów wyższy stopień wykształ= 
conin i udoskonalania. jest dziowięódzie- 
siąt dziewięć razy na sto liturg martwą, 
Nauka czytania sluzy przedowszystkiem 
prostej dziowczynie do pożeruniu odcin- 


cz r KC 


naji- 


Śród tej masy włócz: 
ccj żadnego rzomiosla, niaumiejąc: 
tać i pisać,” są i introligatorowie, i è 
istolurzo, i grawerczyj zdwrzyl się przed 
kilku laty i zecor, który nie wiadomo dlu- 
czogo uznał ciężkie powietrze turmy zn 
lepsze, niż przesycone pylem ułowianym 
w drukarni. 

Piśmienni zwykle uajmują się do pisa- 
niu listów uresztantam niopiśmiennyna. 

Z churukteru pisma można nierńz po- 
znać, że pod psandonimem „Niopomnugo* 
ukrywa się człowiek, piszący burdzo bio- 
gle, wprawnio, w nujrozmaitszy Aposób, 
często kuligrańicznie. 

* 


czy 


A gdy się parowiao zbliża ku Suohuli- 
nowi, zo spodu zuczyneją do wladzy trana- 
portującej napływać podani: 

„Jako zesłany na osiedlenie w Saohali- 
nić, mam honor naj pokorniej prosić o nla- 
twienie znaleziona mi miejsoś lub zaję- 
cia. Mogę udziela ickoyj w zukresia pro- 
gramu szkól erodnich, znam teoretycznie 
i praktycznie języki: francuski, niemineki 
i angielski.“ 

— Posiadam bnohhulteryę.* 

— „Obczneny jestem z medycynq." 

— "Moge udzielać lokeyj muzyki.“ 

* = 


_ 

Jakie przyczyny zmuazsją tych ludzi 
do porzucenia wszystkiego, do zrzeczenia 
się swobody, stron ojczystych, rodziny. 
zajęć zwyklych, przyjemności życia, ata- 
by wlec takie istnienie włóczęgów niepo- 
mnych? 


Sądzę, 20 w 
kryja się zaw 
gedyj, niż w 
tycznych. 

Qzęsto człowiek „wypieru się samego 
aiobio," żaby uniknąć kary za spełnione 
przestępstwo. 

Czesto jost to dozortor, 

Qzęsto pod włóczęgost wam nkrywu siq 
straszny dramat rodzinny. 

Obed uwolnienia blizkich od sromoty. 

Przed kilku laty un Ńwobalin przybył 
j teraz tam wleczo smutno życie „włóczę- 
gh Bazyli" 

Kto się ukrywa pod tym pseudonimem, 
katorga wie wybornie. 

Alo katorgu umie milozeć. 

Wiadomo tylko; że włóczęga Bazyli ma 
radzinę, dzieci, po których usychu z żalu 
i tęsknoty — żonę, nawał dwie żony. 

Człowiek intoligontny ożenił się zu mlo- 
du z kobiotą upadły, może ahciał odograć 
rolą Armunda Duvala. 

Rola nie udała siąi Armand Daval po 
kilkoletnich męczarniach musiał porzucić 
awoją Małgorzatę Gothier. 

Wyjochał gdzioś indziej, otrzymał po- 
radę ipo pewnym czusie dowiedział się 
o śmiorci żony. 

Wtody ożenił aig z miłości, był szezęśli- 
wym, mial kilkoro dzieci, gdy naraz od- 
biera list: 

„Dowiedziawszy się, że za mogo życie 
wszedłeś w powtórny związek małżeński, 
proszę o sto rubli za zachowanie tajom- 
nicy,” 


m spisie „niepomnych* 
ia więcej dramatów i tra- 
utalogach pisurzów drami- 


Pogłosku o śmiorci pierwszej żony by- 
In zmyślony, 

Iyto przypominała ona o swajom ist- 
nioniu coraz częściej 

„Przy Ś 

„Przyślij pięćdziowiąt.* 

Pricował na tę saintażystkę dopóty, aż 
nureszcia joj żydauia nrosly do rozmiu- 
rów nigiwożliwyoh. 

Żądala przestępstwa. 

„Masz posude i pianiądze powierzone; 
nia będziu ci tralnem dostać półtora ty- 
siąca rubli; uczyń to, a dam ci spokoj na 
zawsze, Jożeh zuś togo nie uezynisz na ta- 
ki a taki tormin, to..." itd. 

Pozostawalo do wyborn: albo kradzież, 
alho sprawa o dwużchstwo, hanba dla bliz- 
kich. Związek i dzieci będą uznane zu 
nieprawa. 

I oto znalazł wyjścia z togo strasznego 
položenia, 

Pewnego dnia żona i dzieci straciły 
mężu i ojea. 

Znik? boz wieści. 

Potem gdzios na dragim krańeu pań- 
stwa do wladzy miojscowej przyszedł 
„ozłowiuk nieznany" i oznaj mił: 

— Proszę mię uresztować; jam „niapo- 
mny* włóczęgu Bazyli. 

Na wszystkie pytania odmawiał odpo- 
wiodzi i oto toruz mieszka na Nachalinie 
i usycha z tęsknoty i żalu po swoich. 


(C. d. n.). 
Bie saa 
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ków gazot brukowych, do oswajania się 
4 najwatrętnjejazym brudem moralnym. 
runetiero niegdyś powiedział, iż wątpi, 
aby znajdowały sią w jakiej literaturze 
Tównie sprosne wieraze, jak ich dawniej- 
S2e: romances, chansons i inne. Tradycya 
narodowa przechowała się i chyba niema 
teg w żadnej literuturza równie ohydnych 
Tomannidał, jak te, które drakują ludowe 
1 wogóle wszystkie tanie dzienniki fran- 
cuskie, Czytanie więc, żle skierowane sta- 
lo się nowym crodkiem zepsunm dla ty- 
siges istot pozbawionych zasad. Nie wy- 
stępuję przociw oświacie ludu, zaznaczam 
tylko, żo powierzchowna nio wydaje do- 
brych skutków i że taka „mademojsolle 
Chourgotte,* choć umio czytać, pisać i ra- 
chować nie stoi moralnie wyżej od naszej 
Kuclmy i Marysi. „Mudemoiselle Chour- 
gotte“ posiada nadto jakica świndeetwo, 
jakiś dyplomik, że otrzymała naukę olo- 
mentarny, my zań posiadamy tuky naiwną 
wiarę w dyplomy wszelkiego rodzajn. iż 
rzadko kto powątpiewa o ich 
Zresztą dyplom jest tylko dowodem z n- 
kończenia pewnego nunkowego zalerosn 
i zadnej rękojmi nia dujo ca do zasił 
i poglądów jednostki. Szkołn, acz nie lo- 
ceważy moruluej strony awych „pupi- 
lów“ i w oatutniej óćwiorci bieżącego atu- 
locis kludzie nacisk nu nią, powindn, że 
ma „charge d àmes,“ że niotylko „instru- 
ction, lecz i „óduoation* uważa za swo 
zadania, ula nio szkolę wychownja wyla 
cznie, Jost joszcza dom, życie rodzinne, 
rzyklad AREN, blizkiego otoczenia, 
tórych wpływu nia zrównoważy kitko. 
odzinny pobyt w zakladzie unukowym. 
renzcie zaldad elementarny (w tym ra- 
zie a nim mowa, bo on przewużnie kaztal- 
ci nasze bony) niemu na to czusn. Nauczy- 
cielku, zuj mając się kilkudziosięciu dziew 
czątkumi swej klany, zuledwia moża po- 
dolać zadaniu fachowomu. Uwuga, przo- 
stroga. nagana, rada, pychwnla jest kroplij 
w morzu tych wpływów, jakim dziceko 
podlega w domu, w otoczeniu rówiośni- 
ów i wroszoia na ulicy, Dziatwa uboga, 
ta, która dorosłazy zarobkuje jako robo. 
tnice fubryczne, jako sługi (bonno, bonne 
d'enfants, bonne n tout fuire), apędzu 
wszystkie awe wolno obwilo na ulicy, 
n rynsztoku, « kto nie wie, co się tam 
widzi i Myszy, co się tam dzieje, niech 
tzytu powiości Zoli, W utworach jego bę: 
dg kiedys poszakiwać obrazu apołeczno- 
obyczajowego Francyi w drugiej połowia 
XIX wieku. 

A intoj, tak nizko stojącoj warstwy 
podł względem umysłowym i moralnym, 
boduj ża tylko gorsze jednostki umigrują 
na wschód, 

Poszuknjąc pewnego ruzu bony da dzio- 
eka blizkiej mi w kraju rodziny, zdziwio- 
ny bylem wygórowiem cong zaplaty, wy- 
mingang przez bardzo clementwnie wy- 
ksztuloono dziewczyny, a rozmuwiajqąa 
otem z Fiuneuzem. świadomym dubrze 
apraw swej ojczyzny, dodałam, że w War- 
szuwio u polowe tuniej taką bunę dostać 
można, 

On mi na to: 

— Dobra eluga, dobra robotnica zawsze 
znaj dzia na miejscu zarobek. W yaiodla się 
tylko taku, który jakieś szczególne do tego 
zmuszają okoliczności. 

I na te wyrazy: szczególno okoliczności, 
polożył nacisk, 

Atcby rzeczywiście każda, loz wyjątku, 
opuszczała kraj i rodzinę wskutek owych 
CZYN twierdzić niepodobna; alo ża 

uzo mętów spływa do nus, to rzecz nio- 
zuwodna. Gdyby można było postawid 
kwestyonarynsz w tej sprawie, gdyby ro- 
dziny, posługująca się zagrunicznomi bo- 
nami. Kleickfy bozstrounych o nich infor- 
maucpj, otrzymulibyśmy churaktorystycz- 
nq ilnstracyę do kwestyi wychowawczej. 
Bylaly to owego rodzaju leçon ues choses 


dla tej części naszego spoleczeńswa, któ- 
k W teuryi zakreśla piękny program elu- 


kacyjno-naukowy, stawi kobietę na pie- 
destale, u w praktyce sznka dlu niej prze- 
wodniezek w spoleczoństwie zdemoralizo- 
wanerm przez obyczaje, zwyczaje, trady- 
eyẹ rodzinną i narodową, ozęstoleroć w sfo- 
rze najniższej, nioposiadzjącej zasobów 
ani religijnych, ani filozoficznych, któreby 
jej odkryly enlu piękno wewnętrznej wur- 
tuści, wskazały wyższe cole życiowo i kló- 
ra—powróciwszy do siebie, do Francyi— 
wy wdzięczy się za to pierwszeństwo dana 
jej przed naszymi wychowawcami, nuzy- 
wając nas: „008 sales Polonaia.* 
Margier. 
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ERNEST BEBENGEL. 


(wSPOMNIENIE POZGONKE). 
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żdy, kogo kiedykolwiek nęciły 
$ tujemnice etutystyki, wie, kim 
f = był, jukie zasługi położył świeżo 
«marly znakomity uczony niemiecki E. 
Engel, W ojezyżnie swej uchodził po- 
wszechnie i tytułowano go: „der Altmoi- 
ster dor Statistik,“ Zauważmy: metylko 
niemieckiej atutystyki był on mistrzem; 
mo ulega bowiem wątpliwości, ża w dzio- 
jach toj umiojętności nazwisko jogo tuż 
po (Quctolocio miościć wię będzio. 

Życie jogo polno było kolców i rozczu- 
rowan. Jng w 1458 raku opuświo musiał 
stanowiako nnozoluka IBinru statystyczno- 
go w Dreznio. W Baksonii zorganizował 
spisy ładności 1 wprowadził w r. 1852 po 
raz pierwszy arkuszo apisowo wadług 
ilości gospodarstw (Hnushaltungslisten), 
przyczom wypełniając ja, należało adpu- 
wiedzieć na różne pytania. Dziś po latach 
40 nia wszyscy jeszoza Indzie intoligantni 
zdają sobie spruwę z korzyści oyfr staty- 
stycznych; wtedy odpowiodziuno mlodo- 
mu ż6-lotniomu nowatorowi krzykiom o- 
burzenia: „Jakto, wigo statystyka będzie 
badału życie rodziny, może jo będzie ie 
tykawała, zdradzała tajomnice!" Kiody 
więo rzqd wniósł do izby saskiej peojokt 
podwyższeniu otutu Biura statystycznego, 
przedstuwicieło „iutoligentnych* wybor- 
ców odmówili żydunin i — Engel podał 
się do dymisyi. Itozpoczął tody życia pry- 
watno; dopiero w r, 1560 po mierci Die- 
toriciego powołano go na urząd dyroktoru 
pruskiego Miura statystycznego, gdzie 
pracował do r. 1882. Tutaj minl ezus i mo- 
śnośó nrzeczywistnienia naj wiąkszoj czę- 
ści pomysłów swoich, jednocześnie zaś 
doprowadził statystykę pruską do stopnia 
takiej doskonałości technicznej i nauko- 
woj, żo stuła się ona wzorem, wadlug któ- 
rego urządzano inatytveye podobne w on- 
lym świecie ucywilizowanym. Tochnikę 
spisów ludności dzięki jego inicyutywie 
udoskonulono tak znakomicie, że nie cofu 
aig oboenia przed żadnemi dawniej zu 
niewykonalne uważanomi zagadnioniami. 
Dzięki jego enargii dokonano pierwszego 
spisu zawodowego, wykazu techniki przo- 
mysłowej, oświaty kna oszczędności itd. 

Engel uważuł zu swój obowiązek nie- 
tylko myśleć o dniu dzisiejszym i o wla- 
anych trynmfach, alo i o przyszłości bu- 
dań. Założył tedy przy Bmrzo »tatysty- 
cznom seminurynm, z którego wyszli 
w większej ezęści współcześni profusuro- 
wie statystyki 1 ekonomii politycznej 
w niemieckich i zagranicznych uniweray- 
totach, Mial nezniów na całym świecio, 
gdzie tyllo prowadzi się umiajętna staty- 
styka. Przy seminuryum założył hbliote- 
kę stutystyczno-ekonomiczną, która ku- 
żdomu pracowmkowi w tych dziedzinach 
oddała niezliczono uslugi. Ź suchego zus, 
bozhurwnego miosięcznika, wydawanego 
przoz Biuro statystyczna, nozynił zbiór 
siekawych i piorwszorzędnej wartosci roz 
praw ekonomicznych. Nnleżijo zaś do lu- 
dzi uważających, że nauki ścisle nietylko 
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stanowić winny monopol specyalistów, 
ale aświecać ogół, powołał do życia „Ko- 
respondoncyę Statystyczną,” która w kró- 
tkiej popularnej formie zaznajamia z re- 
zultatami długich, zmadnych dociekań. 
Wszystko, oo niemieckie piama codzien- 
no ofiarują czytalnikom awoim z informa- 
cyj statystycznych, pochodzi z tego źródła. 
W tuaki tylko sposób można zapownić 80- 
bio powność i prawdziwość tych danych. 

Bzóreg prac nuultowych Engla jast dlu- 
gi i pokaźny, locz nietylko z tytułów, ale 
i z treścizująć możo jedynie specyalistów. 
Wyjątek pod tym względam stanowi bro- 
szara p. b „ona prey," przyawojona 
w swoim czasie i naszej literaturze. 

Nioktórzy z czytelników naszych pamię- 
tują być możozatarę Kngla z Bistnarokiem. 
Było to w r. 1882, w ozasie, kiody kanolerz 
zaczął » za atolu prezydyslnego „bronić 
pracy zawodowej," czyli razpocząt polity- 
kę protekcyonizmu w'oolu nusyconia glo- 
dn ngrarynszów i przemysłowców nie- 
miockich. Bugol culo życie był wierny 
idosłom wolnego hundlu, więc kiedy wpro- 
wadzono do Niomioe ola na zbożo, ogłosił 
krytykę zabójczą polityki celnej, ukrywa- 
jąc się pod pseudonimom „Lorenz Wia- 
domo bylo również w kołach ministoryn|- 
nych, że Engel należy do partyi liberałów 
i że pisuje do ich organów, Pawnego dnia 
tedy zapytał p. minister Puttkumor: lerr 
Gelieimrath, slyszułom ku wiolkiamu żwlo: 
wi, że pan pisujesz do gazet opozycyj- 
nyeh? „„Piaoję — odrzokł Engol - cio- 
umyć to jednak pana powinno. ża prasa 
opozycyjna zanuoszezi artykuły tak lojal- 
nego człowioku, jak ju Kilku dni po taj 
rozmowie Biamarok obrzucił dyrektoru 
Biura statystycznego potokiem oszczowst w 
z powodu, ża on nionawidząa protokoyo- 
nizmu, sfałszował dane statystyki. Wia- 
domo było, kto wiańciwym byl fxlszerzem, 
Engel atoh podał sią do dymisyi i prze- 
mósł ię w mucisza wiejskie, do Oba 
lovanitz=linudebeul pod Droznem, gdzie do- 
kopał dni swoich. 

Wiadomo było już od lat wichi świata 
uczonomu, 40 atury mistrz opracowywa 
rozultaty awych długolotnich bndnń do- 
świadezuń i ża praca ta p. t. „Dumos* ma 
zajyń trzy wielkie tomy. biorwszy miał 
nosio tytul: „Wymiar dobrobytu naro.lo= 
wego.” imtezoj: „Zadania statystyki urzę: 
dowoj“; drugi: „Wymiar dobrobytn ro- 
dzinnego,* trzoci; „Wymiar dobrobytu jo- 
nostok, czyli wartość człowiolen.* Stu- 
dyu to pruwdopodobuio skonczone bądź 
w cewości, bydź toż ezęsojowo uleużą sig 
w druku. Nio maża toż ulogao żadnoj wat- 
pliwości, żo jożoli tylko zostuły wykoń- 
czono, beda stanowiły prawdziwi ozdobę 
litoratury statystycznoj. 

Zen. Por. 
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Jeszcze jeden sposób 


UCZCZENIA SETNEJ ROCZNICY URODZIN 
ADAMA MICKIEWICZA, 


ter 


amnik, który ma stangó w War- 
szuwió, będzie  niezaprzaczenia 
wspaniałym hołdem czci, oddanej 
pamięci wiolkiego twórcy Pana Tadeusza, 
lecz pamięć zmarłych nezció taż nalaży 
pamięcią o żyjących, o tych, którzy w isto- 
tnom tego slowa znaczeniu byli zawszo 
najbliżsi seren pocty. Mam na myśli ro- 
dzinę Miekiawicza, o której przytom świę- 
cio pamiętać naiaży. 

Z honorem i godnością nosi ona to wiel- 
kie imię, która jej wiaszcz jako jedyna 
zostawił dziodzictwo. Najmlodszy zay- 
nów, Józef, który w chwili zgona ojea 
miał zaledwie pięty rok życiu. jost urzę- 
dmkiem w munievpalności pavyskioj. 
Ciężka chorobu, którą przebył szozośli- 
wic, nio dozwolila jednak na rozwinięcia 
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jego wielkich zdoinosni umysłowych i zmu- 
siła do zajmowania tego skromnogo sta- 
nowiska. Najstarszy zaś, Władysław, jest 
pisarzem znanym zaszczytnie w polskiej 
i francuskiej literaturze. Caly żywot awój 
poświęcił wydawnictwu piamienniezej po 
ojeu puńcizny, a dziełu tego dokonywał 
z troskhwością i starannością najwyższą, 
z pietyzmom godnym tej sprawy. 

Cuły szereg różnych pism wieszcza 1 0 
wiuszezn wydobył na jaw i ogłosił; napi- 
sal najobszerniejszy, najskrzętniuj opra- 
cowany żywot poety; tłamaczył nu język 
franouski jego poematy i prozę; pisał dzie- 
la dla oznajomienia obaych z naszą chlu- 
bą narodową, a wszystko to ozynił cicho, 
akromnie, nigdy nio szukając rozgłosu, 
a znajdując tylko w nagrodę — stratę 
pieniężną, Jago literacka i wydawniczu 
działulność nie jest ogółuwi naszemu zna- 
ug, ani należycie ocenioną, 

Gdy więc społeczeństwo polakie ezcić 
będziu ojca w nezliczonym zapewne aze- 
regu artykułów, wydawnictw, ofiar i ozy- 
nów obywatelakich, niechaj nie zapomina 
toż o zasługach i o długu względom syna... 

W zuwodzie literackim rzadko stąpa 
się po różach, spotyka się często ciernie 
do krwi kulaczące, a na uwiończenie ży- 
wota zdobywa się nędzę i zniodołężnianie. 
Obwila zatem stosowna, ażeby pomyśleć 
o dotacyi publicznej dla rodziny Mickiewicza, 
ktorą możnaby uzyskać bądż z ofiar pry- 
watnych, bądź z jnbileuszowych wyda- 
wnietw dzieł poety, Jakkolwiek dzieła to 
przeszly już na własność publiczną, sądzi- 
my jednak, ża ani ogół, ani jednostki 
z prawa tego bezpłatnia w roku jubilauszo- 
wym korzystać nie powinny i zrzukną się 
go na rzecz rodziny, Taku pomoc publioz- 
na nie ubliżyłaby w niczam godności 
tych, którzy jej potrzobują lub w przy- 
azłości polrzebowaó będą, jest ona ho- 
wiem wyrazom naj wyższej 0zoj, okazanoj 
przez ogół poocie, Niojodnokrotnie u na- 
rodów oświeconych spotykamy tego przy- 
kłady — parlamenty uchwalają uposaże- 
mia publiczne dla mężów zasłużonych 
w kraju, lub dla ich rodzin. 

Podnosimy ton projekt w nadziei, że go 
ludzie dobrej woli do serca wemą i poczy= 
viş atarunia, użoby zo wskazanych przez 
nad żródo! rodzina uzyskać mogla juknaj- 
obfitszy zasiłek. 

Gdy jeden z naj większych poetów Awia- 
tn, umierając naglo w Konstantynopolu, 
pozostawił sześcioro siorot na łaskę losu 
i ludz, wówczas wskutek starań ich 
opiekuna, Ludwika Wołowskiego, Cesara 
Aleksander IT w d.11 (23)sierpuia 1857 r. 
dozwolił nu rozpowazechnienie w Cesar- 
atwie i Królestwie Polakiem dzieł Adama 
Mickiewicza i zapownił rodzinie prawo 
własności literuakiej, które już dziś uata- 
lo.. Zo składki publicznej zebrano wtody 
dla sierot 100,000 franków. 

Anuchronizmem bylby dzik okrzyk: 
„Hanba ludom, co swoja mordują proro- 
ki,“ lecz grzechem byłoby, gdybyśmy dziś 
+upomnioć mieli o tych, którzy byli naj- 
bliższymi poecie, krwią jego krwii ko- 
goig jego kości — i gdyby on zo szczytu 
wspaniałego pomnika spoglądał na bie- 
dno i opuszezone dzieci swoje... 

Leopold Móyet. 
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l tame sas a neamen 


PAMIETNIK. 


war: — 
Komunały. 


sydzona zostala w zeszłym tygo- 
dniu przez sąd okręgowy sprawa 
dwu nieletnich morderców: Klein- 
juda i Szezypińskiego, którzy zumordo- 


wali znajomogo kuntorowicza Wejgelesa 
i ograbiwszy go, wywiożii w kufezo trupa 
do Kodzi, skąd go dla zatraeenia śladu 
zbrodni wysłali jako towar do Odesy. Za 
gledztwa przytem okazalo się, że zwłasz- 
oza jeden z nicb oddawna układał rozmai- 
to plany zdobycia pieniędzy podahną dro- 
ga miał nawet w notatniku spisano na- 
zwisku ofiar, która zgładzić zamierzał. 
Występujący jaka obrońes zurzędu adwo- 
kat S. Loszczyński, wskazując pobudki 
przestępstwa, położył azozególny naciak 
na rozpowszechnione w naszem spoleczeń- 
stwie pragnienie życia nad stan. Jest to 
komunal, który często powtarzamy, który 
jednakże tak niewątpliwą zawiera w só- 
bie prawdę, jak komunały tabliezki mno- 
żenia. Rzoozywiście w ogromnej ilości 
występków, ujawnionych w sądach tutej- 
szych, daje się dostrzegać ta pobudka, ta 
żądza użycia i zbytku, ktora prowadzi na 
rozdroża i do kryminału lub ciężkich ro- 
bót, Społeczeństwo biedna usiłuje konio- 
cznie w swych uciechuch dorównać boga- 
tym i niotylko nie usuwa od siebie pokus, 
alo ja mnoży. Ciągła zabawy, hulanki, 
przybytki rozpusty i marnotrawstwa, gry 
hazardowne w domach prywatnych i si- 
kładach publicznych, między którymi ps- 
nuje rozkiełanany a wszelkich wędzidoł 
totulizutor, potrzeba bły szczania, wielko- 
pańskie zachoianki i kaprysy, wszystko 
to wplata się w nasza życie gęstemi niómi 
zepsucia. Bubjekt kantorowy lub sklepo- 
wy, który urodził się na poddaszu lub 
w sutorónie, u niedawno dziookiem ubo- 
gich rodziców być przostał, zarabiująo 
miesięcznie 10—15 rs., potrzebuje modnego 
ubrania, stosunków z półświatkiem, jazdy 
oluganokiemi dorożkami, gry na wyści- 
gaob itd. On nia moża żyć juk skromny 
młodzieniec, lecz musi hulaó, brukaa się, 
rozpustowańć, traoić pianiydze, « poniaważ 
ioh nie posiada, wigo również musi kraść, 
oszukiwać lub mordować, My oddawna 
powtarzamy ton wytarty komunuł, w któ- 
ry życie wkłuda ciągle świeżą u smutną 
treść, żo spoloczeństwo nasze musi obniżyć 
skalę swych rozrywek, jeśli nie chco za- 
padnó w ooraz głębszu ubóstwo, pozba- 
wiać się środków na potrzeby ważnoinie- 
zbędne, zatruwa swej atmosfory morel- 
nej miazmatami i rodzió zbrodniarzów. 
Podczas rozpraw sądowych w tym pro- 
oeaio padł inny komunal: obrona Klem- 
juda, niejaki p. L., oświadczył, że in- 
atynkty krwiozereza sy oboo rasio jego 
klienta, a natomiast właściwe innej—i tu 
podobno wskaza? na uryo-poluku Szozy- 
pińakiego, za co otrzymał natychmiast o- 
strą naganę od adwokata Leszczyhskiogo, 
a nazajutrz jeszozo surowsze napomnienie 
w kilku dziennikach. Rzeczy wiścio trzeba 
być niewybrednym w środkuch obrony 
i wysoce naiwnym, ażaby mordercę, któ- 
ry przyznał sią do sbrodni, usprawiedli- 
wiać tem, żo ów morderca należy do rasy, 
która nie lubi krwi przelewać. Jest to ja- 
kiś ogon argumentu, który przecie niema 
ogouk. Ale pomijając ten łapsus i jego 
twórog, jak się ta kwestya przedstawia 
z poważnej strony? Ponieważ twierdzenia 
o wstręcie Żydów do mordu jest często 
powtarzanym komnnałem, więc należy 
znać jego istotną wartość, Jeżoli się mówi 
o jakiejś właściwości rasy, to należy ową 
cechę znamienną badać w przeszłości 
i w teraźniejszości. Otóż o ilo Biblia jeat 
źródłom historycznem, przyznać trzeba, 
że Żydzi uależoli do najbardziej okrwa- 
wianych ludów, Ich świątynie byly szlach- 
tuzami, w których ciągle zerzynano na 0- 
fiarę zwierzęta „przed obliczom Pan- 
skiem,“ a ich ołtarze były stale skrapiane 
krwiq. Karząc butwochwalstwo, Mojżesz 
rozkuznjo: „Przypusz każdy miocz awój 
do biodry swojej; przechadźcio, a wracaj- 
cio się od bramy w obozie, u eabijajcie 
każdy brata awego, i każdy przyjaciela 
swego, i każdy bliźniego swago* (Moj. II, 
32). Wybijania wszystkiego „od ludzi aż 


do bydlęcia* w miastach zdobytych, rze- 
zie bezlitośne i bezcelowe, karanie śmiar- 
cią nietylko ludzi, ule i zwierząt za dro- 
bne występki — te obrazy przesuwają się 
ciągle na kartach Starego Testamentu. 
Jak skwapliwie sturzy Izraelici gospoda- 
rowali mieczem, przekonywa opowieść 
o ich wojnie z Beniumińczykami (Sędz, 
21), po której wymordowali bez żadnego 
powodu „każdego mężczyznę i każdą nie- 
wiastę, które męża uznułu” z Jabes Ga- 
land, ażeby pokonanym dostarczyć żon. 

Inuczej wszakże sprawa ta przedstawia 
się w stosunkach obecnych. Wszędzie bo- 
wiom statystyka wykazuje słaby udział 
Żydów w morderstwach, a znaczny w prze- 
stępstwach innego rodzaju. Oo ta znaczy? 
Zunozy, że pod wpływom odmiennych 
warunków spolecznych i kulturalnych in- 
stynkty ich ulogły zmianie. Žo tak jast, 
świadczą inne dowody. Lichwa np. była 
jednom # najbardziej zakazanych wykro- 
czeń w prawie Mojżeszowom. Czytamy 
tam: „Pieniędzy twoich nie dawaj mu na 
lichwę, ani z zysku pożyczaj żywności 
twojej.. Jeżeli w zastawie weżmiesz szu- 
tę bliźniogo twego, przed zachodem słon- 
oa wrócisz mu ją.* (Moj. IIK, 25, II, 22). 
A dziś liohwa jost głównem zajęciom wie- 
lu Żydów. 

Slowem, o wstręcie Żydów do mordor- 
stwa juko o właściwości rasy mogy tylko 
prawić ciemni doklumutorzy, uatomiust 
ich słaby udział w zukojstwnch obeonia 
jest fuktem. 

A może ów niofortunny obrońca, mó- 
wino o braku krwiożerczych instynktów 
w tej rasie, mial na myśli to, że Żydom 
krwi jeść nia wolno? W takim razie rzekł 
prawdę, bo Mojżesz im rzeczywiscie tego 
przysmaku zakuzał i oni dotąd go nie u- 
żywajt. 


Prośba do ałońon. 


Dopóki pierwsze przykuzunie Dokalogu 
nie joat jeszcze uzupełniono zakazom 
„mienia mnych bogow,“ prócz p. LI, Xion- 
kiowicna, niach nam wolno będzia wypo- 
wiadać o nim od cznsu do czasu skromne 
nwagi krytyczne. Zwyczajem premierów 
angielskich, którzy w mowach lub listach 
do lordu-majora Londynu wyrażają swa 
zdania w ważnych sprawach politycznych, 
wystosował on do p. L. Wrotnówskiego 
ogłoszony naturalnie przez guzety list 
w kwastyi jubileussu awogo i Miekiewi- 
cza. „Jeżoli będzio mi dano — piago — do- 
prowadzić tę sprawę do szczęśliwogo koń- 
aa, będzie to zarasom nujwyższą nagrodą 
mojej 20-letniej pracy na niwie litorutury 
polskiej, Tymezasem nie chciałbym, by 
wusza energia, wasza gorliwość i zara- 
dnośó rozprasżały się w rozmaitych kierun= 
kach i dlatego proszę najusilniej o zanje- 
chamo uż do ukończenia sprawy pomnika 
wszelkich zabiegów, mających na celu 
moją osobę." Chociaż p. H, SBienkiowioz, 
który według swych upologatów połączył 
w sobie geniusze Homera, Dantego, 
Shakespeure'u itd, ma zupełne prawo 
przemawiać językiem bogów, my jadnak 
nie możemy pogodzić się z jego wspania- 
łomyślną laską dla Miekiewicza. Mniej- 
aza oto, jak ów list szan. vieoprezesu 
smakował jego towarzyszom w komite- 
cie, którzy również powinni mieć proton- 
Syq uczestnictwa w doprowadzeniu apra- 
wy pomnika „do szczęśliwego końcu"; ula 
nam chodzi o naród, który przez żadno 
„mi“ zastąpionym być nie może i który 
jedynie wystawi pomnik swojemu wiol- 
kiemu poeciu, On dostarczy pioniędzy, on 
wskaże przez awą opinię najwłaściwszy 
sposób zużytkowania ich i dogodzenia 
swym dawnym u najsordeczniejszym ży- 
czeniom. Zresztą że p. Ń. jako szafara 
tych pieniędzy i jako kierownik tego 
przedsięwzięcia nie daje nam wyjątkowej 
rękojmi powodzenia, k ża nie obejdzie się 
bez pomocy i poparcia ludzi energiozniej- 
szych, dowiódł swym udziułem w komite- 
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ola krakowskim, który takze otwierał mu 
pola „doprowadzenia sprawy do szczęśli- 
wego końca," a który wiadomu, w jakie 
błoto wjechuł, Nie myślimy zmniejszać 
ani wiolkiego talentu, ani rzoczywistych 
vasług autora Bez dognułu; przyznajemy 
nawet, że jest on odpowiednim przewo- 
dnikiem komitetu, ule nie przypuszcza- 
my, ażeby jakikolwiek patronat mógł 
inieć wpływ na uczuciu 1 ofiary ogółu 
w sprawie pomnika dla twórcy Pana Ta- 
demsza. Nie może on ani powiększyo, ani 
zmniojsryć.tych uczuć i ofiar, ba co naród 
daa zrobi, to da i zrobi dla sumogo Mic- 
kiewiczu. Ktoby chorał żyrować sławę na- 
szego ukochanego i z nikim niedającegu 
się porównać wieszcza, ten bylby popro- 
stu śmiesznym. Niopotrzebnia też p. Sien- 
kiewiez obawia] się obchodem swego ju- 
bilenazu „rozproszenia energii, zabiegli- 
wości i zaradności w rozmaitych kierun- 
kach“ i odeiągnięcia uwagi ogóln w awo- 
ją stronę ze szkodą Mickiewicza. O tom 
bowiem, cu społeczeństwo winno Mielna- 
wiczowi, nie mogło zapomnieć dla Sien- 
kiewieza i raczej drugi moglby strucio nu. 
współczesności obchodów, niż pierwszy. 
W tym wypadku wlaściwszą ozdobą dla 
p. 6. była akromnośó, niż wapaniulomyśl- 
na grzeczność. Możemy na ołtarzu jego 
nawy poświęcić Homora, Dantego, 
blakespoare'a i innych geninszow ówia- 
tu — niach tam o 1ch prawa upominają, 
się intoresowani, gotowi jesteśmy utonąć 
w jego wielkości wszyscy my mauluczcy, 
tylko błagamy go, niech num zostawi nie- 
zaómioną swym blaskiem jedną gwiazdę 
naasej literatury — Mickiewicza. Toj 
gwiożdzie zawdzięczamy znaczną część 2y- 
ciu duchowego i najwznioślejszych ucznć 
wielu pokoleń, ona przyświecać nam bę- 
dzie jeszcze bardzo długo, u czom się stw- 
nie za lat 60 dzisiejsze slonce — kto to 
wiel 


Martwe miasto. 


Według Kuryera Codz. 14,700 drzow pa- 
dio pod siekierą w ostatnich pięcin latuch 
w Warszawie, ustępując miejscu domom, 
Naturalnie ściętych nie zastąpiły inne 
i miasto, skąpo zadrzewione, zubożyło się 
jesscze bardziej pod względem rosślinno- 
fou Już dziś jest ona prawio martwe: jak 
w rsymakich groduch mury stoją obok 
murów, tworząc ulice wązżkie, podwórza 
ciaanc. przestrzenie zuiłoczone, duszno, 
zutęchło, Pogoń za placumi jest tak wytę- 
zona, ceny tak wysokie, że nic się me o- 
„toi przed chęcią zysku. A ponieważ ln- 
dność nie ma zamiłowania do zielem 
i kwiatów w mieszkaniach, więc War- 
uzawa staje się miastem skalistem, okro- 
poom. Dokąd ona jeszóze dojdzie w tej 
dąsności da gromadzeniu gołych murów, 
trudno przewidzieó, jeśli jej rozwoju bu- 
dowlanego nia ujmie jakaś silna i dbslu 
ręku. Dziś pod tym względem jest ona 
prawie pozbawiona kontroli i ateru, każdy 
wznosi to i tak, eoi jak mu się podoba, 
jedynie pamiętając o zarobku, a zapomi- 
nując o zdrowiu i estetyce. Gdybyśmy, 
jak Paryż, doczekali się Hausmana, było- 
by zapewne inaczej. Bez takiej sily i ta- 
kiego rozumu zbudujemy miasto cyklo- 
pów, licząc na to, że nas nie nawiedzi 
trzęsienie ziemi, które jednem słabem 
drgnioniem zwaliloby te krucho kupy ce- 
giet. 


Kominy i piuca. 


Przed paru laty pisma obwiościły, że 
„uicbawom* będzie wprowadzony bardzo 
ważny przepia dla zdrowiu miasta. Oto 
wszystkie fabryki i piekarnie w pobliżu 
mieszkań mialy obowiązkowa wznieść 
wysokie kominy, przerastująco najwyższe 
domy. Projokt poszedł w zapomnienie 
idziś nietylko o nim nikt nie myśli, ala 
przeciwnie — właściciele piekarn obiora- 
ją sobie domy jednopiętrowo na ulicach 
wązkich i ciasnych. Mnoży się takich za- 


kludów coraz więcoj, a mieszkańcy do- 
mów oblizkich muszą trzymać okna 
eumknięte w godzinach kiedy bywa naj- 
świeższo powietrze, Pomimo to przez 
szczeliny w oknach wciska się dym gry- 
zący. Szkodliwość jego dla płuc medycy- 
na już duwno stwierdziła. Pomyślmy, ile 
nu tukiom sqsiedztwio cierpią mioszkań- 
cy, glównia dzieci i lndzie osłabieni, dla 
których  pierwszorzędnym warunkiem 
podtrzymania zdrowia jest świeże powie- 
trze, W mieście mamy go niówiele, alo 
na piętrach najwyższych jest ono wzglę- 
dnie najczystsze; tymczasem i z tych ską- 
pych przemycanych do miastu darów przy- 
rody dym fabryczny nie pozwala korzy- 
stać. Opiekunowie zdrawia publicznego 
powinni zwrócić nu to baczną uwagę i wy- 
jedna przepie, nakasujący wznoszanie 
wysokich kominów, albo też wogóle ska- 
sowanie takich fabryk i zakładów w środ- 
ku miasta śród ulie ciasnych, zabudowa- 
nych dużemi kamienicami. Biorąc tę kwo- 
styg nawet ze atanowiska ekonomicznogo, 
łatwo ocanić, że więcej społeczaństwo u- 
cierpi materyalnie na straoio zdrowia mnó- 
stwa ludzi produkcyjnych, niż na przenid- 
sioniu zakładów fabrycznych po za miasto 
lub ua wybudowaniu kominów wysokich, 
których koszt oburezy zaledwie garatkę 
przedsiębiorców. 


Szkoły na wel. 


Dyrektor szkoły bundlowej w Warsza- 
wia, p. Rontalor, według zapownionia Ku- 
ryera Warsz., postanowil założyć filię na 
wsi, w miejscowości lesistej, zasobnoj 
w wodę bieżącą, położonej przy szosa 
i w pobliżu ataoyi kolvi, Szkoła przyjmie 
500 uczniów, którzy mieszkać będą w in- 
tornucio; koszt gad utrzymania wraz z g- 
platą nauki wyniesie 400 rs. rocznie (100 
wpisu, 300 za pensyonat). Przy zakladzie 
będzie urządzony szpital zo stałym leku- 
rzom. Uozniowia w internacio, stosownia 
do wioku, mają być podzieloni na grupy, 
każda pod opioką osabnych wychowaw- 
ców. Dla nauczycieli będą zbudowano spo- 
cyulne domki z ogródkami. Pomysł ton 
ma doniosła znaczenie spoloczne i jost 2a- 
razem znamieniem chwili. Obok ciążenia 
ludności do miust, trawiących zdrowio du- 
chowe i fizyczne, widzimy w coraz licz- 
niejszych przykładach zwrot ku wsi. W za- 
kresie wychowawczym jest an niezmior- 
nie pożądanym. Z zakładów wyższych, 
istniejących obeenie w takich warun- 
kuch, senamy jeden tylko: akademię 
Piotrowsku - Itazumowską zu Moskwą. 
Zwiedzając to ustronie, zazdrościlismy 
młodzieży warunków prucy umysłowej, 
Gmach przeznaczony na aule, bibliotekę, 
gabinety itd., przypiera do parku dużego; 
osobny budynek, urządzony z komfor- 
tom, miotci internat wraz z czytelnią. 
Dokołu leżą pola rozległe i drzewa szn- 
miąj cisza niezamąconu, usposubiu do 
pracy skupionej, intensywnej, wyborno 
zaś warunki bygianiczne trzymają w sile 
nerwy i ogólny stan zdrowia mlodzioży. 
W pobliżn miasto duże, posiadające księ- 

arnie, ozytelnie, pracownie naukowe, ga- 

(Exe obrazów itd., zaspokoić może w ka- 
zdej chwili potrzeby duchowe młodzioży 
inteligentnej. Dzia corsa więcej szkół a- 
gronomicznych, średnich i niższych, po- 
wstaje na wsi. Obecnie z zabiegów p. Ron- 
talora widzimy dążność do otwierznia na 
wai także innej kutegoryi zakładów nau- 
kowych. Objaw to wielce pożądany wo- 
boo tego, iż młodzież odznacza sią coraz 
mniejszą odpornością fizyczną i dziolno- 
ścią duchową. 


Kolonie letnie 


Wyszło sprawozdanie z działalności toj 
instytucyi zu r. 1896, która raz jeszcze 
złożyłu przed społeczeństwem naszem 
świadoctwo jej zaenych i owocnych dą- 
żeń ku uzdrowienin biednych dzieci war- 
szawskich. Jost to jodno z mowielu na- 


szych przedsięwzięć, która pomimo że nie 
rozporządza żadnym kapitalom  „żela- 
znym,' nietylko że nie cofa się, ale chyżo 
postępuje naprzód, umożebniując „odro- 
dzenie“ coraz więkazej ilości dzieci. Po- 
równywaująo rezultaty działalności na- 
szych kolonij letnich z tymi, jakie zdoby- 
ly dłużej od naszych istniejące xagranicz- 
no, s przedewszystkiem szwajcarskie, nie 
spostrzogamy wcale różnia znacznych. 
Świadczy to więc nietylko o dobrem 
i współozującom sercu ludzi, zajmujących 
się t} sprawą, ale 1 wybitnej dozie umie- 
jętności fuchowej, celowej. 

W roku sprawozdawczym istniało 13 
kolonij, a dzieci biednych wyrobników 
warszawskich korzystało z dobrodziejstw 
zdrowej, posilnej strawy, czystego łóżecz- 
ka, świeżogo powietrza i umiojętnej opie- 
ki 1,961. Kolonij utrzymywanych kosz- 
tem prywatnym było 3 (w Śannikach 
przez Natansonów, w Uiochocinku przez 
Wauwelborga, w Lesznie przaz Bersohnów); 
dziesięć zaś utrzymywano kosztem ogółu. 
Przychód wyraża cyfra 28 tya. rubli, a że 
ogólny rozchód wynosił 19 tys., więc na 
rok bieżący pozostało około 8 tys. rubli, 
Sprawozdanie zamyka pierwszą epoką 
w dziejach kolonij letnich, Zarząd mia- 
nowicie ułożył ustawę stałą, która obeszła 
już różno instytucye 1 przod kilku tygo- 
dniami zatwierdzony zostala przez mini- 
storyum spraw wewnętrznych. Fakt ton 
m oułdgo sprawozdaniu jost najważniejszy, 
pozwala an bowiem snuć długą nić na- 
dziwi i marzeń co do dalszego rozwoju in- 
stytucyi, Podstuwy bowiem dziululności 
są już dzisiaj utrwalone, Koryto prądu 
filantropijnego tem samem zostało uregu- 
lowane, a traci on buzsprzeoznie ohurak= 
tur dowolności i zygzaków niespodzia- 
nych. Trwalo te ramy otwiorają przed 
zarządom dalaki widnokrąg rozszerzania 
coraz bardzioj awej EREGI i dobro- 
dsiejatw sdrowia i kultury śród ooras 
szorszych mas nędzy wurszawskioj, Oczy- 
wiście że życzymy mu powodzenia na tej 
drodzo, a społeczeństwo—nie odmówi mu 
pomocy materyalnej. 
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| IG prowadzając pierwiastki naszych 
(GABI pojęć o wszachświecie do tego, co 
25 daje nam doświadczenie bezpo- 
środnio, otrzymamy w analizie ostatecznej 
poruszające się masy, P. J. J. Boguski 
dziwi się, iż poprzostają na ruchu i nie 
wyrażam go sa pośrednictwom czasu 
i przestrzeni. Pochodzi to stąd, że bliżazy 
rozbiór sposobów określania ruchu był o- 
bojętny dla moich colów, Gdybym zumie- 
rzał wyprowadzać wzory pewnogo Azcze- 
gólnego ruchu, naturalnie nie mógłbym 
zrobić tego inaczej, tylko posługując się 
współrzędnami czaśn i przestrzeni, Atoli 
mnie nie chodziło woale umi o to, w jaki 
du podmiotowo ujmuję dane zjawi- 
ako, ani też o badanie pewnego określone- 
go przypadku. Zależało mi tylko na wy- 
szukaniu tego, co jest bezpośrednio dane 
przez doświadezenio, nia zaś jak owo coś 
wypada mi formułować i wyrażać. 
Znamy więc poruszające się masy. Wy- 
chodząc z tego faktu, budujemy odpowie- 
dni schomat mechanizmu przyrody. Ruch, 
od jednego punktu (ważkiego lub nie- 
ważkiego) ndziela się drugiemu, od tego 
trzociemu itd., rozszerza się coraz dalej 
i miejscami stwarza mnioj lub więcej sta- 
lo odkształoenia, czyli deformacya(tj, sta- 
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wia punkty lub systemy punktów w pe- 
wnem Bzczególnem położoniu, uniemożli- 
wiającem te ruchy, jakie posindułyby one, 
gdyby nie była przeszkody). Zjawiska to, 
odbywająca się w świecie zównętrznym, 
podmiot nasz ujmuje niejednakowo: jng 
jako ruch mechaniczny, to znowu jaka 
ciapło, świutło, dźwięk itd, Nauka jeszeza 
nie zdołała sprowadzić wszystkich proce- 
sów przyrody na to źródło zasadniczo, i jej 
postęp polega włuśnio na dokonywaniu 
takiej analizy (przyczam co do zjawisk 
duchowych, winniśmy przyjąć, iż s) ono 
współrzędne z pewnym ruchom, alo nie 
dentyczno — jak twiordził materynlizm). 
Cala toorya mechanicznego poj mowunia 
przyrody — tj. pewnego schematu, o ilo 
siusznego rzecz obojętna, leez w dniu dzi- 
siejszym streszczującego kierunek, wła- 
ściwy filozofii nankowoj — wychodzi z ta- 
kiego przedstawienia przyrody, jalo sumy 
poruszających się punktów. Laplace, wy- 
powiadająe sławną w historyi filozofii no- 
woczesncej myśl, iż gdyby zdolał ułożyć 
szorujj równan różniczkowych, przodata- 
wiających, w obrębio calego wszochświne 
ta, ruch każdego punktu w pewnej chwili, 
oruz zależności przestrzonno ponktow nie 
wzujem, naówczas, nadając czasowi po- 
wng wartość określoną, móglby praepo- 
wiedzieć stany przyszło i odkryć przoszła. 
Z tukicgo pojmowania wyplywa dalszy 
wniosek, mianowicie, iż przyroda, nosi 
w gobia zarodek zustoja, tub jeśli użyje- 
my terminn Taita, iż ontropin wszcch= 
świata dąży do zera. Prędzej Jab później, 
ruch zostawia jednostajnie rozmieszczony 
w calym kosmosio i nie będzia się udzio+ 
lał dalej, istniojąca deformacyc zumieniy 
mę na Inna, nierozwijzulno, „małteryn* 
zbije się w jednq maag, mającą staly tom- 
peraturę, Alo nawot w tych wywoduch 
wykraczamy już po z szranki dozwolona 
iwatępujomy w dziedziną tak zwanych 
„yn ostatacznych. których rozwiązać 
nie jestośmy w stanie. Dzinlamy tam, po- 
sługując się pojęciam nieskończoności, tj 
czemś taktem, czego nio opinowaliamy 
doświadczeniem, Jezeli bowiom wszech- 
wiał istnieje nieskończony przeciąg ezu- 
su, dlaczego to wszystko już nio nastalo, 
tj, dlaczego ontropiw nio stanęła nu pozio= 
mio zera? Ozemkolwiek joduak sq powy- 
żej przytoczone poglądy i achomaty, cha- 
raktoryznją ono przewybornio tendoncyg 
filozofii naukowej, wychodzącej z togo, o 
dajo nam doświadezonie, oparto nu fu- 
ktach charakteru skończonego. W otrzy- 
mano z doświudczoniu uogólnienin, zi- 
minat skończoności, podatawiliśsmy poję- 
cia, niedozwolono przez doświadozenia, 
bu nieskończoność. 

Ruch, będący podstawy naszej znajo- 
mości świuta, badamy w jego wlnńciwo= 
ściach — atrybntuch. Doswiadczenia duje 
nam prędkość, który mierzymy liczby jo- 
dnostok przestrzeni, przebytych w jedna- 
sca czasu, i która daja nam pojęcie o ru- 
chu, rozpatrywanym tylko w danoj ohwi- 
li, bez żadnego stosunku da zmian, jukio 
w nim nastzją z jednej jednostki czasu 
na drugą. MKozszerzując budanie nassu i 
tą stronę, otrzymamy nową wielkość, 
zwune przyśpieszenie, tj. przyrost predio- 
ści z jednego pierwiastku czasu na drugi. 

Z tych wielkości zasadniczych rozwija- 
my inne. Nu razio obchodzą nus fankcya, 
noszące miano sily i one 

Napięcio przyczyny, wywolujncej ruch 
pewien (względnie przeciydziulującej 
muj, mierzymy skutkami, przezen duko- 
nanymi w ciągu jodnostki ezusu, u więc 
przyśpioszeniem, jakie ona naujo puru- 
szającej się musie (iloczynem z masy na 
przyśpieszanie), Funkoyj tą nazywamy 
silę Podobnego rodzaju wyrażeniem, tj. 
funkcyą matematyczną, jest energiu, cO 
do miury swojoj identyczna z tak zwani 
pracą, obie wyrażają się bowiera jako ilo- 
czyn z masy przoz kwadrat prędkości (na 
stały wspôlezynmk 4, występujący przy 


! ener nia zwracamy w danym razio u- 
wagi). Znajomość toj fankoyi, energii ki- 
netycznej, czyli żywoj, daje nam możność 
ohliezenia skutków, wywartych przez po- 
wno ciało poruszające się. W związku zaś 
z inną funkcyq, tuk zwany energią poton- 
cyonalną, zależną od współrzędnych polo- 
żenia pewnogo punktu w systemie od- 
ksztułcónym, dostarcza ona nam wielkioj 
zasady, wlaściwej układom zamkniętym, 
u wyrażającej się zu pomocy wzoru: 

$ Ymi v: + 4 = stała wielkość *). 

Formula ta matomutyczna dajo nam za- 
leżność wzujamną między punktami pe- 
wuego układu: poruszającymi się wobo- 
dnie oraz związanymi. Oznacza ona, żo 
pewna asumu wielkości, churaktoryzują- 
cych rmch punktów, oraz innych, zalo- 
anych od położenia pozostalych punktów, 
jest dla pewnego układu ilościq stałą, To 
jest, ilekroć nastanie w danym ulcludzie 
pawno odksztułcanie, dla dokonania kto- 
rego trzoba zużyć powion ruch, naówczas 
pierwszy wyrwa, tj. tak zwana onurgiw 
żywa, zmniojszu się w przytoczony m wzo- 
rze, drugi zań powiększa się. I mitotlw rot, 
jośli powno punkty, których odległość u- 
legla odkształecniu, wracają do stanu 
pierwotnugo, powno ogniwu Ymi vit ulo- 
gają zwiększeniu, lecz suma, stanowiąch 
pierwszą część równania, nia zmionia awo- 
Jej stałej wartości 

Stałośó tę namy pownych funkoyj dlu 
calego układu nazywamy zasndy zachu- 
wams onorgii. Wypływa ona z pewnej 
przeróbki formalnoj, dokónanoj w równau- 
niuch rnchu fagrungo'a i nio powiada 
nam nie nul to, żo istnioja powna zulo- 
żnokó matematyczna: wielkości zmienna, 
z których sklada się powna suma, ulogają 
przokszłułooniu, alo suma znaczeń dla pun- 

tów ukladu zimkniętógo pozostajo nio- 
zmionną. Prawo zuchowunia energii joat 
więc dla mnie tylko ujęciem pownych za- 
sud rachu, wolnego i związanego tak zwa. 
ną zależnością potoncyalny (wyrażającą 
się mianowiero w tom, iż jost funkcysy 
współrzędnych położeniu) — w sakro- 
sio waruuków, odpowiudających okrośla- 
niu nkludu zamkniętego, O ilo pojęcio 
wszechświata, jako nioskończoności trój- 
wymiurowej, odpowiadu lub nio odpowin.- 
lu temu zułożeniu, nie chcę się wdawzó 
w to zapytanie, wkraczująco w sferę zi- 
gadnion  trunsooudentulnych.  Zuznnczę 
tylko, ża w tukiom zastosowaniu zasada 
znehowanii onorgii jost dla mnia nie uo- 
golnieniom, popartera przoz doświadezo* 
nie, alo ra wymuganiem umysłu, tuk 
suma juk „nięzuiszezulność matecyn* Nio 
mam bowiem żadnego powodn mmomkó, 
użeby było inuczej, 

Poddalismy unalizie fuukcye, charule- 
toryzująco ruch n zwano sily i energią. 
Zaprzecznć pożytoczności ieli stosownnim 
inb użycia nigdysmy nio mioli zamiaru. 
Ohodziła nam tylko o to, ażeby nia przy» 
pisywuć im znaczenia, jakiego nie posis- 
duji i nio odziować je w szuty motulizyki. 
Tutaj jeszcze dodamy, 2o „sila“ i „enor- 
gin“ w ostatecznym wyniku rozbioru by- 
waja wyaliminowane, jako wyrażenia, 
wprawdzie dogodne w pewnych waran- 
kach (np. „sila“ przy przojściu od dyna- 
miki do statyki za pośredniotwem nusudy 
d' Alembertu), ale bądź eo bądź zbyteczne 
w otrzymanym końcowym rozultaciae. 1310- 
rqąo wzory rueln planot lub waladła, 
wszędzie w ostatocznoj formulo „silu“ zni- 
ka, pozostają zaś masy, czas, wapólrzę- 
dno przestrzeni. 

Alo niu wszyscy zadawalają się ztożu- 
mieniem matomatycznogo churaktoru siły 
i energii, Owszem starają się odnaleźć 
w świocie zownętrznym odpowiadające 
im realności. 


*) Fumkcya p — —S (Yı dxi + Yı dy; + Zidzi), 
gdzie X, Yı, Z, rzuty siły działającej na punkt i, 
xi yı, 21 rad współrzędne tego punktu. 
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Pojęcia siły używano i nudużywano czy 
to w fizyca, czy tea w filozofii przyrody. 
Spostrzegając ruch wo wszechświe 
apudek np. ciał na powierzchnię ziemi, 
obrót naszego globu dokoła słońca itil., 
atarumy się nzmyslowić przyczyny wo- 
dług wzorów, zaczerpniętych z doświad- 
czonia wewnętrznego: przenosimy nasza 
stany duchowo w otaczujący nas wszacli- 
świut i rozdzielamy znajdujące się tam 
ugroguty ważkie czomś, pokrownomi wy- 
ailkowi naszych mięśni lub uczueiom po- 
ciągu. Powstaje pojęcie „sily,“ Biuchnor, 
przeciwstawiając tę kategoryę „matory: 
stał właśnio na gruncie takiego prostacze- 
go pojmowaniu. Sıla byłu tam czemś 
szezególnam, ożywiującom materyę, wy- 
wolującom ruch, rządzącem zjawiskami 
itd, Sily ciążenu, powinowactwa chomi- 
cznogo itd, były czczymi wyrazami, któ- 
rych obeeność w nanno nie nia wyjasnia- 
ła, lecz nawot szkodziłu, bo zamiast treści 
podsnwaułi etykiety. Możemy porównywad 
ciężary cin} hub prawa spudlen — mumy 
tum do ezynionia z faktami, bozposrodnio 
danymi przez doświndozanie. Wprowa- 
dzenie tarminn siły ciężkości nie nia wy- 
jaánia, co naj wyżej jost źródłom gry wyr- 
zów i zamiany nauki o świecie nu logo- 
machię. 

„Nila, tak nadużywanu, zbaukratowu- 
la. Natomiast wprowadzono nowe bóstwu, 
„enorgię.* Ozywiano i zantropomorfizu- 
wano pawnąy finkoyq, oharzkteryzujący 
ruch. Dia nas ónorfih I tylko naawiy, 
wlusriwiy pownej okraślonoj wielkości — 
nie nadto. Atoli nadaja joj w nazbyt ozę- 
stu znaczonio zgoła odmienne. Prze nic- 
jakim ezasam duzo hulusa  nurobil 
w Niomezach mowa W. Ostvalds, prof. 
chomii w uniworsytacio lipskim, poświę= 
comt krytyco materynlizmu naukowego. 
Chomik ów usiłujo wykusać zupełny nio- 
naukowość pojęcie „matoryn“ I koniecz= 
ność M vangend go 4 nanki, natomiast 
pragnąlby zrobić „enorgię* podłożom gji- 
wisk przyrody. 

„W istooio wszystko — pinza on — ro 
zdołano dotad przedstawić zapomocq po- 
jęć materyi i siły, m nawot wiala więcej 
Joszoze, du się wyłożyć zapomory pojęcia 
energii. Ohodzi tylko o przeniesienie nu 
to ostatnio wlasnosc i praw, praypisy wn- 
nych piorwszym... Nio robiqo 20 do związ- 
ku pomiędzy różnemi postc,imi energii 
żadnych przypuszczeń, jak te, któru są 
zawarto w prawio znchowunia, osiągamy 
wolność objoktywnego baduni t własności 
różnych rodzajów energii; rne, onalno roze 
ważanio i nporządkowanio tych własnośai 
pozwula nam zbudować wystom rodzajów 
onorgii, który nam dolchalnia duje poznać 
podobioństwe i różnico pomiędzy nimi 
1 dlatogo prowadzi naa znacznie daloj, niż 
zutareiu tych różnie przez hypotetycznu 
przypuszezenie ieh wewnętrznaj tożsumo- 
dci.. „Jeżeli więc rzeczywiście prawu gja- 
wiułe przyrody dają się sprowadzić do 
pruw odnośnych rodzajów energii, to jaką 
atal mamy korzyść? Tę bardzo zaaczny, 
20 stajo się przez to możliwą wiedza przy- 
rodniczu, wolnu od hypotoz. Niema już 
mowy o siłach, niapodobnych do wykuzu- 
nia, porniędzy atomami, których obser- 
wowid nie możemy. Ala chcąc osądzić 
pewny sprawę, pytamy się tylko o rodzaj 
i ilość wchodzącaj i wychodzącoj energii. 
Fnorgotyka jost drogą, na ktorej spolnić 
mię muże żądanie Kirchloffu, aby tak zwit- 
ne tłomuczenie przyrody zastępione by- 
ło przez opis zjawisk” *), 

„Nie zgolu mo mamy przeciw wyrzuco- 
niu atomów z siłami z nauki ı zrozumia- 
uiu właściwego charakteru toj teorgi, 
mianowicie sohomatu, podsuni: tego pezus 
nas, atoli nio sądzimy, ażoby warto była 
usuwać jedne pojęcia tylko pi to, ażaby 
wprowadzać inno, tak samo ni: uprawnio- 


*) Z świeżo wydanego przekładu polskiego: W. 
Ostwald Krytyka moleryaliemu naulbywe, i, Warszawa.. 


ne. Niewątpliwie, wolę fizykę, opartą na 
„envrgiach,* aniżeli na „siluch,* alo prze- 
kindam usd obie jeszeze inną, oby wającą 
się ben jednych i drugich. Tymczasem 
O-twald) wyrznoiwazy slarych bogów, go- 
tow zaladnić ko+mok nowemi; promieni- 
stumi i niepromienistomi anorgiami, prze- 
chudzącemi wzajemnie jedna w drugą. 
Symbole matematyczne i funkoyo, jakie- 
ni są energin i sila, stują się tura forma- 
mi bytu pewnej realności. Powstają wy- 
rużeniu: energia świetlna, chemiczna, bio- 
Jogicznu, nawet społeczna — caly Panteon 
kategoryj motafizycznych. Pisząc o książ- 
cu Z. Heryngu, podaliśmy tam calą, wig- 
zinkę przykładów, uwydatnnjących ta 
kie nadużywanie nazwy, i wykazalismy, 
juk tukio postępowania doprowadza da 
prostej gry wyrazów, Uznując zasadę za- 
chuwania unergii, jako pewna równanie, 
charakteryzujące stosunki punktów zwią- 
ranych i poroszujących się układu zam- 
kniętego. nio widzimy najmniejszego po- 
zytku pojmować ją tuk, jak to robi Ost- 
wald i rani, używać zwrotów o przelowa- 
mi jej z mięśni do podnoszonego kamie- 
nin. 0 przechodzeniu ż jednoj formy w dru- 
gu. Ktoś powie, 1ż są to tylko zwroty 
i sposoby wyrażania się Nioatuty, pod 
niewłuściwymm zwrotami ukrywa kię za- 
wsze coś więcej — niowlusciwo pojmo= 
wanie. 

L. Kraywi 

|——— > | 


JESZCZE O ORGANIZMIE SPOŁECZNYM. 
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paszy 
lái laki jednak znaezonio,możo too. 
fr rys. orguniatyezna w toj formie 
w «| mieć dla soeyologiiż W przedmo: 
wie do książki Lilionfoldu, stanowiącej 
jakby dalszy. ciąg jego włusnaj *), Worma 
powiada, be, teorya ta w uwoj istocie da 
mę sprowadzić do następujących kilku 
zdkń: „Komórki, lączno się, tworzą or- 
guniemy; organizmy tworzą apołcczeń- 
stwa. Społoczonatwa tak wię więc maja do 
orgunizmów, jak organizmy do komórek. 
Wadług prawu powazechnogo, całość zło- 
tona przypomina w swoj budowie, cayn- 
nońciach i rgzwoju proste olamenty, z któ- 
rych się składa.” Locz jesli społaczeństwo 
jost nieskończanie burdziej złożone, niż 
orghmzm, jeśli jest w njem tylu rzeczy, 
zupelnie nieznanych organizmowi, to czyż 
rozwoj organizmu moża być porhodnią, 
schematem „dla badania rozwoju spolo- 
czenstwa?Ozy zjuwiska społeczne nie roz- 
sadzą tego schomutu? Przytom jednostkę 
społeczną znamy: jesteśmy niq suni to 
nam pozwala zrozumieć analitycznio pro- 
ceay spałaczne. Oóż nam moża przy tem. 
pomódz jednostka orgunicznu, komorka, 
ES życia wewnętrzne jest dlu nas cio- 
mine? Objaśniać formy lączności jednostek 
eu pomocą form łączności komórek just 
rzeczy tuk sumo jałowy i fikcyjną, jak 
wyprowadzić te ostatnie z chamicznych 
form ||cznaści atomów, składających ko- 
mórkę. Najlepszy dowód, że np. zarys li- 
atoryi rozwoju spoleczeńatw w tym za- 
kromio, na jaki pozwalają zabrane mato- 
ryaly, był nakreślony wczesniej i zupał- 
nie niczklężnio od Purriorowaskiej teoryi 
rozwoju organizmu. Kto wie, czy raczej 
nie było tn oddziaływania zupelnie od- 
wrotnepo? 

Przyklad Darwina, 
wiadomo, silny wpływ wywala teorya 
spolecznej walki o byt Malthusa, à d- 
Czy, ze odkrycia, czyniono w dziedzinie 
społecznej, mogą rrtczy wiscio czasem slu- 
żyć za wytyczne w dziedzinie biologicz- 
nej. Przyklud ten wprawdzie me odnosi 
się do byciu wewnętrznego organizmów, 
alo Edm. Perrier wyvażnie oewiadeza, że 

*) Billiothenue Sucioiogique Uwersella, t. 11. — La 
„Patkulogie śoczałe, Puryż, 1386. 


na którego, juk 
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wedlug niego organizm może być pojmo- 
wany tylka jako społeczeństwo. Jośli po- 
równamy określenia, dane przez Wormsa: 
„organizm — jest to żywa całość, złożona 
z żywych części,* „apołaczeństwo — jest 
to stułe połączenie istot żyjących, których 
culo życie toczy się wapólnia,“ to, za- 
strzegłszy się tylko przeciw ontologiczne- 
mu pojmowaniu „żywoj calości,“ przynaj- 
mniej spolecznej, hędziomy musieli przy- 
znać, ża określenia te są rzeczywiście 
idontyczno, Tardo wyprowadza stil naj- 
dalszo konsokweneyo, przonosząc swój 
„spolonzny punkt widzenia“ aż do wng- 
trze komórek, cząsteczek i utiomów. 
Worms odwraca tylko ten punkt widzo- 
nia i staje na drugim końcu porspoktywy, 
a wtedy społeczeństwo musi wydawać 
mu wię organizmem. 
ologii powszechnej“ Tardo'a 
miałem już sposobność wypowiedzieć swo 
zdunie*). Zbyt malo jaszoza #namy za- 
równo społeczne stosunki jednostok, jak 
wownętrzną natnrę komórka, à tomber- 
dzioj cząsteczki fizycznej, aby socyologia 
mogla nam rzoczywiście coś wyjaśnić 
w organizmie. Stąd również wyniku, ża 
i fizyologia nie nunczy nas niczogo o apo- 
łiezoństwio, Być może, że kiedys, w odle- 
taj przysałości, dwia to dziodziny hędq 
E nastepujyeomi po nobio rozdzialn- 
mi jednej ogólnoj filozofii form we wszech- 
Awionie; alo tymczausom rozsądek nakazy: 
je rozdzieluć jo acislo i pracować nad ka- 
żda znpołme samodzielnie, A przedowszy= 
stkiem sumienność naukowa Rocyologu, 
który z góry odwindezył, ża w spoleczeń- 
atwio jost mnóstwo zjawisk zupałnia ob- 
cych organizmowi, wabrania mu wszal- 
kich praktycznych zastosowan fizyologii 
w życiu społecznom, w polityce. Tymczu. 
acm Worwa uajspokojniej oświadcza, ża 
„to, co się dzieja w orgunizmiu, wskuża 
nam, jakby się powinno dzino w spole- 
czonitwio,* i pisze dziosiątki stronie „mo* 
dycyny społecznej” baz najmniejszej nau: 
kowej wartości, 

Nioch nikt nie przypuszoza, żo potępia- 
nie tej „polityki organicznejć dyktują 
nam julciga względy atronnieró, Dardo po- 
wiedzial gdzieś dowcipnie, ża zasady sty 
juk owa butolki magiezna, a których mo- 
żna nalnag wszystkiego, czego kto zużąda, 
W XVI w, uniwersytet oxfordzki wy- 
prowadznł z Biblii prawo króla, jako po- 
tomka Aduma, do majątku wszystkich 
poddanych; purytanio na podstawia tej 
namoj Biblii skazali Karola I na śmieró. 
Nu prawie naturalnem opiorali zarówno 
Looko i Ronsseun teoryę rowolncyi, jak 
Hobbesa i Haller — tooryę absolutyzmu. 
Dziś z teoryi orgunizmu spolacznogo Bpen- 
cer wyprowadza zasadę nie-intorwencyo- 
nizmu, Krusiński — euly zupas połamiez- 
nych arqumontów za zasadą endkiom prze- 
ciwną, Sehnofllo—rodzaj socyslizmu pań- 
stwuwogo, 4 Warms—znown obioru złoty 
środek i domuga się szoregu roform, „mo- 
gących nasypió moco ziemi w przepaść 
między bogatymi i biednymi" i broni- 
cych w ton sposób wlasnoáci. Kużdo atron- 
nietwa możo znalożć urgumonty w tworyi 
organistycznoj: wszystkie będą miuly mo- 
żu wartość erystyczną, u raczej Bofistycz- 
ną, ule naukowej żadnoj. 

Szczególnio zuś, naturalnie, podejrza- 
nymi będą zawśza ci teoretycy organizmu 
społecznego, którzy nie przestajj na różne 
tony powtarzać bajki Mononiuszu Agry- 
py. Krusiński wykazal, że nia jest ona 
niezbędnym wnioskiem z porów nania spu- 
leczenstwa do organizmu i w ten sposób 
umożliwił objektywną dyskusyę nad ty 
kwestyą. Alo edż, kiedy dla wszystkich 
innych, od Spencera aż do Wormsa, baj- 
ku ta jest, zdaje się, nujeenniojszą ozęściiy 
calej teoryi .. 


*) Prawda nr. 45 i 40 r. 1895, 
Kazimierz Krauz. 
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ukończył się sezon kancartowy — 
w operza dobiogamy do końca 
S kampanii tegorocznej. Na osta- 
tnim koncorcie Towarzystwa munycznago 
przypomniał się publiczności tutejszej, 
polną zapalu doklamacyq, znany artysta 
dramutyczny, p. Józef Kotarbiński, Pozo- 
gnal sluchaczów przod wyjazdom na dłuż- 
szy urlop utalentowany harytoniata na- 
azoj opory, p. Wiktor Grybozowaki, Kag- 
dy występ młodogo śpiowaku świadczy, 
ża nie ustaje on w pracy; głos, szlachotnie 
brzmiący z natury, dzięki prawidłowej 
emsyi i wytwornemu fruzowaniu, ma mo- 
2nosó oddawania całaj akali neznć — gdy- 
by p. Grąlwxewski choiat jeszcze puśció 
trochę wodzy tomporamontowi, zwłuazcza 
na ścenie, w grze wktorskiej, stanąłby 
wkrótco niewątpliwie w gronie pior wazo- 
rzędnych śpiewiuków oporowych. Czy pa- 
ni d'Onori ma aspiracyć soeniczna, nio 
wiemy; ża jednak nio posiada do nich da- 
nych z natury, o tom przekonalu nas do- 
wodnio, pomimo wykonania «ryj opero- 
wych (2 „Andreu Ohuniar* Giordano 
i „Ruy Blasa“ Marchottiega), Przode- 
wszystkiem glos, w niższoj akali — dośó 
ogólsm rozlogloj — brzmiący dosyć przy- 
jomnio, jost w tonach wyższych taki krzy- 
kliwy, ostry, niewyrównany, iż zdujo się, 
go v zapałmie ionaj wydobywa się krtani; 
przytom framowanie pozbawiona joat 
wszelkiego poczuciu stylu, u dykcya—nia- 
wyraźna. Gry p. ltogowego (wiolonczola) 
aluchsó możuu z przyjamnością, ton nio- 
zbyt głęboki, uczucia umiarkowana, nie- 
mułu już sprawność ręki, jeśli nio dadzą 
silnego wrazonia, w niozom nie zepsują 
wykonywanogo utworit. 

W oporze mumy znanych gości wło* 
akich: panna Pacini, p. Battistini, państwo 
Picoaluga, u wraz z nimaj i ton anm ciągle 
repertuar, da capo... senza fine. Więa „Pu- 
rytanio“ „Taanatyczku,* „Oyralik Sewil- 
alki,“ „Don Juan,“ „Itycorskość wiośnia- 
osa,“ i znów „fnnatyczka,ć „Oyrulik,* 
„Purytanio” itd, z „Halką” lub „Strasze 
nym dworom* w rasia „niedyspozycyi” 
którega z Włochów. Ta dorywozośó w wy- 
klawianiu dzieł Moniuszki, która prawie 
zawsze — zwłaszcza „Halka“ — w osta- 
tnioj olwili bywają umioszezano na ro- 
partnarzo, smutnio się odbija na ich wy- 
konaniu. Skoro pozyskaliśmy w p. Sion- 
kiowiczu Jontka i Stefana, skoro pani 
Olgina, czasowo n nas gyszcząca, jest jeo- 
dną z nujlopszych przodstawiciojek do- 
prowadzonaj do samobójstwa zdradą pa- 
nieza góralki — dluczego rożyseryu talk 
systomatyoznio lakcoważy obsadę innych 
purtyj tych arcydzieł opory nuszoj, dla- 
czego i chóry i calu wystuwu świaudczą 
o łukiem znpełnom zaniodhania? Trudno 
się dziwić publiezności, %0 w takich wa- 
rankuoh nie zapelnia teatru, gdy afisz za- 
powio „Straszny dwór“ lub „Hualkę*—nia 
przyciągnie jej uni p. Kawalski (Zbi- 
gniaw) awym tremolującym glosem, ani 
pania Dylówsku i Skulsk (Jadwiga i IIo- 
lena), » których pierwsza niu posiada za- 
równo pod względom wakaluym jak fizy- 
czym żadnych zgoła warunków na od- 
tworzenie postaci miecznikówny, druga zaś 
swoim pozytywkowym śpiowóm nio zlo- 
la podsycić uezucia, jakie w piersi Stofa- 
na wzniecił „wzrok pięknej Hanny.“ 

P. Bicnkiuwież, od niodawna stały to- 
nor naszoj opory, ma wazelkia warunki 
po temu, aby z czasom zosluó piarwszo- 
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rzędnym śpiowakiem — nie poskąpila mn 
natura ani głosu, ani warunków zewnętrz- 
nych. Tenor jogo ma skalę rozleglą, 
dźwięk szlachetny, brzmienie metaliczne, 
w najwyższych nawet tonach nio przocho- 
dzące w krzykliwość, Ma przytam p. 
Bienkiewioz poczncie gry scenicznej, a zA- 
tem, powtarzamy, wszelkie warunki na 
niepospolit śpiewaka, tylko „z oza- 
aem.“ Dzisiaj jeszcze, aby darów tych 
przyrodzonych nie zmarnować, powinion 
młody artysta uczyć się i pracować — 
przedawszystkiam nad emisyq głosu, zu- 
pełnie wadliwą, skutkiem czego, gdy pra- 
gnie np. wyrazić w śpiowia uczucia rze- 
wno, ściska dźwięki w gardle. Bywa też 
nieraz, że głos śpiewaka załamia się nie- 
spodziania i jakby gdzieś zanikł — są to 
wszystko hraki latwe do nsunięcia; pracy 
tylko trzeba i dobrych do nioj chęci. 


Br. N. 
RE — 
NOTATEI LITERAOKIE I ARTYSTYCZNA. 
-ptt 


POWIEŚĆ. K. Junosza, Suma na Kocimbrodzie 
(ate, 200), Dubowski i Gajewski, 

— A. Szymański, Dwie modlitwy, z ilustracyami 
(at. 229), Gebethner i Wolff 

— Dr, Moncoq, „Odpowiedź na Rzym Zoli“ (str. 
135), nakladem redakcyi Śpieou Kościelnego, 

— W. Reymont, Fermenty, powieść (t. I, str. 345, 
11 — 829), Gebethner i Wolff, 

— W. hr. Łoś, Parafianka, powieść współczesna 
(t. I atr. 271, JI — 216), naklndem J. Zawadzkiego 
w Wilnie. 
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Próżno roić sny złote i marzyć o wiośnie. 
Czarna mi pleba moja piołunami rośnie. 
Próżno roić any złote i marzyć o wiośnie, 


Jak nędzny robak, ginę śród życiowych matni. 
Z tobą, myślenia moje, mówię raz ostatni, 
Bo ging, jak ton robak, śród życiowych matni, 


Wlom, że ty nędzy mojej ukojenia nie dasz, 
Wiga łez i próżnych jęków nie niosę na sprzedaż, 
Wiem to, 2e nędzy mojej ukojenia nie dasz. 


Mózg mi krwią się zalewa i płonie zarzewiem, 
"Ty ezyderczą niemocą witnsz moje „nie wiem,“ 
Kiedy mózg mój krwią broczy i płonie zarzewiem. 


Żem niegdyś wierzył w ciebie, dziś powiadam azeze- 

Choć to życia pałowę kosztuje: nia wierzą.  [rze, 

Żem niegdyś, niegdyś, wierzył, dzisiaj mówię azeze- 
(rze. 


Nie wierzę w nieomylnej prawdy pusty postrach 
I nicość widzę w życia chwilach, śmierci siostrach, 
Nie wierzę w nieomylnej prawdy pusty postrach. 


Nie wierzę w miłość, co ma światło krzesać światom, 
A ca zgniliznę trupa pol każdy atom. 
Nie wierzę w miłość, co ma światło krzesać śwlatom. 


Nie wierzę w tryamfalnie ludzką myśl zwycięzką, 
Gdy mi się każdy zamiar kończy krwawą klęską. 
Nie wierzę w tryumfalnie Indzką myśl zwycięzką. 


Ale jest jedna wielka prawda tu na świecie: 
Ból, co mł gardło dławi I co piersi gniecie, 
Jedna, niezmienna, wielka prawda na tym śwlecia, 


Żeś ml dał życie poznać, bólu, tyś jest życie, 
Tobia od dziś poświęcam każde serca bicie. 
Żeś jest, jak wieczność wieczny, bólu, byś jest życie. 


Błogosławiony jesteś i niczem niesplamion, 
Ba oto ducha krzepisz uściśnieniem ramion, 
Błogosławiony jesteś i niczem niesplamion. 


Nadziemskiej mocy pełen jesteś ł słodyczy 
I barw milionem błyszczy twój płaszcz tajemniczy. 
Nadziemskiej mocy pełen jesteś 1 słodyczy, 


Rądź pozdrowiony w blałej poświęceń koronie, 

Bo gdzie przejdziesz, tam gwiazda na wieki zapło- 
[nte. 

Bądź pozdrowiony w blałej poświęceń koronie. 


Wrota ci chaty mojej otwieram naściężaj, 
Pierś odkrywam i mówię tobie: ta uderzaj. 
Wrota ci chaty mojej otwieram nościężaj, 


Piękny jesteś, jak miłość, I wielki, jak spokój; 
Ramionami mule okrąż i splotami okuj. 

Piękny Jesteś, jak miłość, i wielki, jak spokój. 
Jak niegdyś w any różane, teraz w ciebie wierzę. 
Tobie pieśni nkładam í szepcę pacierze. 
Jak w te sny, teraz w ciebie wierzę, wiarzę, wierzę... 


Władysław Sterling. 


ZNIEMIEC 


Berlin, 6 maja. 
Upadek rzemiosła w Niemczech. — Pomnikowa pra- 
ca. — Bezezynność rządu. — Śradki połowiczne, — 
Majstrowie i czeladnicy. 


jldziodzinio raform  apołecznych 
|najjnskrawiej sprawdza się przy- 
slowie, iż dobromi chęciami pie- 
kło joat wybrukowano, W tej wlaśnio afo- 
rze działalności ludzkiej, zdzia decydują 
często potęgi nioznano ozłowiokowi, gdzia 
płatują figle żywioły, których wpływy 
nio dadzą się ani przewidzieć, ani obli- 
czyć, szezora i začno zamiury pozostajy 
plonnomi, o ilo nie towurzyszy im onor- 
gia i głęboka znajomość rzeczy, pomija- 
jao ta wypadki, kiody jedynem wyjściom 
jest zdanie się na laską woli Alopogo losu 
i opuszczenie rąk w imię Spinozowakiej 
zasady, iż spruwy świata ludzkiego nalo- 
ży tylka pojmować. Od dwn przeszło łat 
krząta się rząd około kwostyi, jak zara- 
drid amutnomn stanowi poilnpadającogo 
tu rzemiosła i w żndon sposób nie możo 
wydostać się z deptaka reform, ratujn- 
cych je na papierze, Z początku, nie chego 
imać mę rzeczy, z powodu którój tyle sta- 
czano sporów, ignorował calg aprawg, 
u od czasu do czasu zbywał zarzuty i in» 
terpolacye frazosam:, zuapożyczonymi za 
starych podręczników lub zaakoontowa- 
niem okoliczności, iż zdania eo do położo- 
nia rzamiosła nie jest ustalone. Obowiąz- 
kiom jogo było zbadać ściśle kwostyę 
sporną, lecz widocznie sprawianio armat 
i wyłudzanie od parlamontu czwartych 
batalionów jost rzeczą ważniejszą. Rząd 
wyprzedziło prywatno „Btowarzyszenia 
dla polityki społecznej." Podjęło się ono 
wyświetlenia rzeczy za pomocą apocynli- 
stow i opracowania rezultatów. Przed kil- 
koma tygodniami ukończyło ono prucę, 
którą znawcy oglaszują zu dzieło pomni- 
kowe. „Badania nad polożeniom rzemiosła. 
w Niemezech* obejmują 10 tamów, uło- 
żonych pod redakoyą znakomitego eko- 
nomisty lipskiego, Karola Bttehera, który 
wywiązał się zo swego zadania w sposób 
nader samienny. Gdy po wyjściu pierw- 
azych trzech tomów w rozmaitych okre- 
aach rozległy się głośno lub szeptem za- 
rzuty, iż badań dokonywano jednostron- 
nio, podług subjoktywnego szablonu, prof. 
Buchner zaprosił krytyków do współpra- 
cownictwa. Oczywiście nie zgłosił nię ani 
jodon z tych odważnych mężów. W wy- 
pracowaniu wielkich monografij przyjęła 
udział 100 uczonych rozmaitego kierun- 
ku. Reduktor nie zawahał się nawet za- 
ciągnąć do pracy studentów zseminaryów 
ekonomicznych przy większości uniwer- 
sytetów niemieckich. 44 praco poświęco- 
no Prusom, 29 rozpatruje rzemiosło sa- 
skie, 19 zajmuje się badońskiom itd. Nie 


zapomniono najbardziej miniaturowych 
kaięztowek. Wiolkie miasta zaprzątnęły 
45 huduczów. Zbadano 47 gałęzi rzemseśl- 
niczych, z których stolarstwo np. jest 
przedstawione obszerniej 12 razy, szewe- 
two 9, ślusarstwo 8, krawiectwo 7, gar- 
barstwo 6 itd, Jak widzimy, autorzy 1 oa- 
ły sztab wapółpracowników nia szczędzili 
trudów, aby nareszcie wykazać istotny 
stan rzeczy. Należy nie zapominać jenak, 
iż praca nio zapuszcza się w tooretyczna 
dysputy i rom sania, podaje jena mate- 
ryal w formie uporządkowanej, a więc 
nadającoj się do wywodów naukowych, 
Na podstawio zebranych wiadomości ła- 
two jadnak odpowiedzieć na pytanie: 
o ilo rzeczywiście sq usprawiedliwione 
biuduniu rzomieślników na niestychania 
ciężkie czasy. Wprawdzie wbrow obiega- 
jącym w tej mierza komnnałom maszyna 
i rozwój techniki sy jedynymi apraweami 
klęski. Twierdzonie to jest shisznom tyl- 
ko w zustosowaniu do niektórych gałęzi 
przemyslu niomiackiogu, jak tkackiego, 
guzikurskiego, furbiurskiogo i gwożdzia- 
nego, Wogólności atoli ciesze kolki na 
głowie rzemieślnika kapitał wielki, pod 
którogo egidn, sprzysięgły się przeciwka 
niemn najrozmaitszo czynniki dla wynn- 
dzenia ga z siodła. Niemieckie fabryki 
obuwia np. wyrabiają nadzwyczaj lichy 
towar; zduwałoby się, że rzemieśluik po- 
winien zwyciężyć, u jadnak stoi an bezsil- 
nym woboc togo, iż wiolki kapital latwo 
monopolizujo rynki pomimo licznych ko- 
sztów, która pochluniaj, usługi pośradni- 
ków handlowych. Chwytu on się wszel- 
kich wynalazków i ulepszoń, za pomacą 
ecluloidu i gamy ruguje drzewo tokarzu, 
wyroby emaliowe wprowadza zamiast mt- 
czyń drownianych, szklane zumiast gli- 
nianych. Przychodzi mu często z pomocy 
moda, zmieniająca zwyczaja ludzi z kaloj- 
doskopową szybkością, da której nie jest 
w stanio zastosować sią drobny wytwór- 
ca, Wielki kapita} zugurnia wyrób pólfu= 
brykutów. przemyśle konfokcyjnym 
i stolarskim powierza proceder posredni- 
kom (Zwischenmojster) i rnjnujo drobne 

go przemysłowca. W ton aposób w prze- 
ciągu ostatnich lat 30 dokonał w Niem 

ozoch niesłychanoj rewolucyi i wytworzył 
w życiu gospodurczom nowi utmosfarę. 
w której musi wyzionqć ducha karzeł 
przemysłowy. Juk widzimy, unkiet nia 
owija sprawy w bawełnę optymistyczny. 
i stwierdza w zupełności zdanie o upadku 
rzemiosla. Rząd, który powinien był 
zwrócić baczniojszą uwagę na odbywają - 
oy się przed jago oczyma przewrót, nie 
uczynił prawie niezogo, czom dowiódłby 
szozeroj chgoi przyjścia z pomocą zwycię- 
żonym. Prusy, klasyczny kraj junkier- 
stwa, biurokracyi, militaryzmu i wstecz- 
nietwa mnażyły tylko cła i tak mała na- 
dawały np. wagi wprowadzeniu szkół fa- 
chowych dla rzemieślników, iż pod tya 
względom pozostały w tyle zu Mosyq, Ba- 
dońskiom i Wirtemborgiem. W r. 1883 
rzemieślnicy postanowili onorgiozniej na- 
cioraó na rząd. W programie fignrowało 
na pierwszera miejscu żądanie cechów 
przymusowych, Cu prawda, istnieje w aa- 
mych Prusiech 8,000 cechów, w których 
panuje tak dalece cisza cmentarna, iż 
nikt nio potrafiłby powiedzieć o nich czo- 
goś bardziej określonego. Rząd przytem 
nie zabrania rzemieślnikom tworzyć sto- 
warzyszoań, gdyż pod tym wzlędem jest on 
Jaskawazym dla przedstawicieli drobnego 
przemysłu, niż dla najmitów, nie mogi 
oych dotąd uzyskuć zupałnej wolności lą- 
czeniu się, Mażnahy więc zapytać: po oó4 
ten powrót do średniowieczozyzny? Pra- 
wdopodobnie wskutek wybujałego indy- 
widualizmu dobrowolna lączenie się nie 
może przyjść do skutku, a z tego powodu 
jest konioeznem wianie się państwa, uby 
zapomocą prawa apoió rozlużnione ogni- 
wa, Państwo jednak dalej mało się trasz- 
czyło o loa biedaków, nieimponujących 
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potęgą. W r. 1854 na kongresie rzomieśl- 
niczym zagrozili przejśriem do ohozu 
kruńcowoj lewicy, w razie jeśli rząd nie 
pozbędzie się swej upatyi, Zaczęto się 
oglądać za partyą, któruhy wzięła w o- 
iekẹ pomiatanego kopciuszka, Wszyst- 
Be strannietwa podaly oferty, najwięcej 
jednak obiecywał demagogiczny antise- 
mityzm. Od tego czasn stal un się w Niem- 
ozech oficyalnym orędownikiem cechowe- 
ga ramuntycznego rzomiosla, wskutek 
czego rozwija się silnie nawet tam, gdzie 
żywiol samicki jest alabo roprezentowa- 
ny, jak np. w Saksonii. Nareazcie, gdy 
agruryusze konserwatywni, spokolując 
na głosy untisemickie, poparli żądania 
rsemiośjników cechowych, wybiła gadzi- 
ns tryumfn dla nich. Rząd niemiecki, któ- 
ry zdaniem naiwnych marzycieli atoi po- 
no nad purtyami, u za misyę awg obrał 
opiekę nud słabymi, skapitulował narnsz- 
cie i zuofiarował swe nalugi. Pruski obia- 
cał wszystkiemu zartdzić. Jośli rzemiośl- 
nicy cechowi żądają cechów ohowiązko- 
wych, to gotów na to udzielić awogo blo- 
gosławienatwa, Minister Borlopsch wy- 
pracowal odnośną ustawę, którą oddana 
pod obrady publiczności. Opinia prasy 
iafer kompetentnych wypadla dlu nioj 
niapochlebnie. Zwłaszeza liboralni poln- 
dniowoy jednoglośniu obruszyli się przo- 
ciwko wskrzeszeniu instytneyj, pogrzoba- 
nych pod gruzami rowolucyi przemyslo- 
wej, Zresztą sam rząd zrozumial, iż cechy 
przymusowe są fursq wobec tego, ż6 obo 
cechów występuju wielki przamyal w do- 
skonałym rynsztunku pomimo braku or- 
ganizacyi, Cochy przymnsowo nio sq 
w stanie wywrzóć wpływu na caloksztalt 
przemysłu, skoro tu przewodzi kapitał 
wielki, To też rząd pruski cofnął swój po- 
myał i powierzył sprawę Radzio awiązko- 
j. Instytnega tu ogłosila obecnie awn 
oróbkę i znowa odduno ją na pastwę 
ytyki, Podczas gdy w myśl piorwotnogo 
projektn rząd obowiqzuny byl wprowa- 
zie wszędzie oochy, gdzia nia oświadazn= 
Ja nię przeciwko nim większość rzemieśl- 
ników, nowa nstawa za warunek powata- 
ma cechu przymnsowogo stawia zgodę, 
a nawet wyrużną inicyntywę za strony 
większości. W tym wypadku zresztą rząd 
ma prawo nukluduć swa relo jośh uważa 
cechy za kulę u nóg przemysłu miejaco- 
wego, mogącaga dla obrony rzemiosła 
w danej miejscowości posłngiwać się in- 
nami imstytucynmi. Kkloktyczny ton pól- 
środek nie przypudl do smaku zwolenni- 
om cechów przeważnie dlatego, iż rząd 
Zamierza wziąć pod swe skrzydla opic- 
kunczo nietylko majstrów, looz i czola- 
dników, mających również zorganizownó 
się zapomocą rozmuitych instytucyj. Po- 
mimo iż czeladnioy nie mieliby głosu 
w izbach rzemieślniczych, czuwajqoych 
nad dobrem calego stane, majstrowie nie 
chcą słyszeć o jukichkulwiek ukladach 
pod tym względom. Owszom, zapratesta» 
wali oni w tych dniuch nu kongresie rza 
mieślnirzym przeciwko  zatwiordzonej 
przez nejm rzeazy ośmiogodzinnej pracy 
drionnej w piekarniach i zażądali prze- 
dłużema dnia roboczego co najmniej o ozto- 
ry godziny. Tymczasom rzemiaś)nicy stra- 
cili wiele w oczach npinii publicznej, gdyż 
zwracając ostrze prawu przeciwko rwym 
podwładnym, pozbyli się anrsoli męczon- 
ników ewolueyi przemyslowej, Połowiez- 
DA astawa, chcąc dla formy dać dowody 
uprzej mości, czyni joszcze inne ustępstwa. 
ak np. do wypuszczania czeladników ma 
upoważniać tylko tytuł mujstra. Może 
być, iż fuszerka przez to się zmniejszy, 
a publiczność stanie się nieco laskawazą 
dla produkcyi rzemieślniczej. Trzeba je- 
dnak wątpić, aby wprowadzenie projektu 
zainaugurowało jutrzenkę ery nowej, szczę- 
śliwoj dia bankratującego rzemiosla. 


H. F. 
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Piotrków. Prawincya coraz gwnltowniej od- 
czuwa potrzebę kredytn hypotecznego; obecnie 
zaś obudza wielkie ożywienie sprawa rozszerze- 
nia działalności Towarzystw kredytowych miej- 
akleh w ten sposób, ażeby miasta pomnlejsze 
mogły zogniskować swoje potrzeby w tych insty- 
tucyach. Poniewa? zabiegi o utworzenie oddziel- 
nego Towarzystwa kredytowugo miejskiego w To- 
maszowie spełzły na niczem, więc obywatele 
miejscowi starają się o rozszerzenia działalności 
Instytucyi piotrkowskiej, Tomaszów, oprócz 20 
nowych kamienie, posiada 500 nieruchomości, 
zabudowanych przeważnie domami murowanymi, 
oszacowanymi na 2,300,000 rs, a ubezpiaczo- 
nymi ua 1,200,000. Kradyt hypoteczny tego 
minsta zmonopolizowało kilka kapitalistów, ca 
zgubnio działa na intoresy właścicieli | rozwój 
miasta, a pośrednio obarcza nhogą ludność ro- 
botniozą, która nie może znaleźć tanich mie= 
szkań, Będzin również stnra się o przylączenie 
do kredytu Towarzystwa piotrkowskiego, Ty- 
dzień utrzymuje, iż bankierzy i kapitaliści bę- 
dzińscy wszelkimi sposobami starali się aparali- 
żować te zabiegi. Skoro mowa o Będzinie, musi- 
my zaznaczyć, iż nie posiada on żadnej roślinno- 
ści mni w swoim obrębie, ani w okolicy przy 
drogach; 20,000 ludzi mieszka jakby w pustyni, 
śród wiecznego kurzu, wywoływanego nienstan- 
nym ruchem furmauck. Nieszczęśliwi ci miesa - 
kańcy widzą tylko dokoła ten kurz i dym; w re- 
zultacie zaś ogromny procent zapada na choro- 
hy dróg oddechowych. 

Lublin. Odbyla się doroczna wystawa koni 
włańciańskich, Z powiatów: Lubelskiego, Janow= 
skiego i Nowoaleksandryjskiego dostarozono 75 
sztuk, wszystkie przeważnie półkrwi angielskiej 
i kilka perszeronów, niezbyt rosłycii, Wedlug 
przepisów o wystawach koni włościańskich, po- 
winny być nagrodzono pociągowe, zdatue do go- 
spodarstwa rolnego i rozpłodu, nie mające wad 
organicznych i wyłącznie w wieku przeplaanym 
(od A do 5 lat I źrebięta jednoroczne), W wy- 
Alawach tego rodzaja mogą uczestniczyć wlo- 
ściabie, drobni mieszcznnia - rolnicy i ducho- 
wieństwo wiejskie, zajmujące sią rolnictwem. 
W r. b. wyznaczona na nagrody o 50 rs, więcej, 
niż w przeszłym, Rozdano razem ra. 250 w kwo- 
tach od 5 do 20 rs. Suma powyższa jest śmie- 
sanie małą i trudno przypuszczać, ażeby ona by- 
łu dostatecznym bodźcem do hodowli racyonal- 
nej. Ktoś proponuje, ażeby Towarzystwo wyści- 
gów konnych w Królestwie Polakiem ze swoich 
dochodów zechciało przeżnaczyć coroczułe pa- 
wną kwotę na nagrody dla włościan, Przyczyni- 
łoby się to du rozwoju hodowli, a na wystawę 
przyprawadzanoby konie nawet z dalszych oxolia 
gubernii. 

Petersburg. Pet, Wied. zwróciły uwagę 
na nienormalne ześrodkowywanie sią kapitałów 
w wielkich miastach, z ujmą dla kredytu i prze: 
mysła prowineyonalnego. Przykładem „prawdzi= 
wej bachanalii kapitalistycznej* może być bilans 
jednego z banków peteraburskich, z którego wy- 
nika, że instytucya mająca 20 mil. ra. kapitału 
zakładowego, z zysku, w ilości 4,3 mil. rs., wy- 
znacza; dyrektorowi i pomocnikowi 198,000 ra., 
zarządowi 117,000 ra., do rozporządzenia rady 
234,000 ra., na pessye urzędników 234,000 rs., 
dla zalożycieli hanku 487,000 rs, Autar zazna- 
cza potrzebę baczniejszej kontroli nad działalna- 
ścią akcyjnych przedsiębiorstw bankowych w Ro- 
ayi, a zwłnszoza w Petersburgu. 
~ 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 
— 
PRZEPISY 
co do przyjmowania i doręczania, stosownie do 


przeznaczenia, ofinr przyjmowanych w radakoyach 
pism warszawskich: 


L Redakcze pism mogą przyjmować ofiary wyłą- 


cznie na celo następujące: 

a) na rzacz inatytucyj dobroczynnych i innych u- 
żyteczności ogólnej, istniejących na mocy pozwole- 
nia rrądu; 

b) ua rzecz mieszkańców miejscowości, nawiedza- 
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| nych przez różne klęski, jak: pożary, powodzie, epi- 
demia itd; 
©) ma rzecz ubogich uczniów i uczenio zakladów 
naukowych; 
d)na zezwolone przez rząd budowy kościołów 
i innych gmachów publicznych, 
Uwaga, Przyjmowanie ofiar przed uzyskaniem 
pozwolenia na budowę może się odbywać tylko 
jadzie specyalnego pozwolenia władzy miej- 
Beowej, 
*) na rzecz ubogich, chorych, sierot i innych 
osób znajdujących się w potrzenie, o których redak- 
cya będą informowały ogół. 


1I. Redakcya są obowiązani 
a) ogłaszać o wszystkich ofiarach w najbliższych 
numerach swych wydawnictw; 
4) prowadzić osobny kwiteryuaz oparafowany, 
w którym ma być zamieszczone, kto, ilo i na jaki 
oel Juh dla kogo złożył; 


Uwaga. Jeśli ofinrodawca chca pozostać niegan- 
nym, robi sią stosowna adnotacya w księdze. 


c) oprócz kwitaryuaza, prowadzić książkę konto- 
Wa, podzieloną na kategorye ofiar: 

Uwagu, Kwitaryusz i książka kontówa mają 
być przed użyciem przesyłana p. oberpolicmaj- 
strowi do oparafowania i przyłożenia pieczęci. 

d) poriadać dowody, że ofiary zostały dorączone 
podług przeznaczeni 

e) kwitaryusza i książka kontowa wraz z dowoda - 
mi moją byd okazywane osohom, które będą upo- 
waznione przez inatytucya włańciwe do skantrolo- 
wania ofiar: 

/)ieśli ofiary, przenoszące rs. 100, 2 powodów 
niezależnych od redakcyi pozostają przez czna 
dłuższy w kantorze, to redakcyc powinny zamieniać 
Je na papiery procentowe, aby procent mógł być do- 
liczony na rzecz tej iostytucyi lub osoby, dla której 
były złożone. 


<A] KRONIKA. ë+ 
ONEA 


Wiadomosci społeczno, Na początku roku przy- 
szłega mają być zniesione sądy handlowa. 

— Now. Wr. otrzymało ostateczne wyniki ap jau 
Julnoświ, według których państwo liczy 64,616,280 
mężczyzn i 84,594,833 kobiet. Najludniejsze minata: 
Petersburg 1,267,018, Moskwa 988,610, Warszawa 
614,752. Odesa 404,651, Łódź 314,780, Ryga 282,948, 
Kijów 248,200, Ubarków 170,682, Tydlin 159,962, 
Wilno 159,589, Taszkient 150,506, Saratów 133,116, 
Kazań 131,508. 

— Kuryer Warsz, pisze: „W sprawozdaniu, doty- 
czącem azkolnictwa w obrębie gub. Warszawski 
zamieszczanem w organic urzędowym, znajdujemy 
taki egół: „Dla 13 bibliotek nauczycielskich 
i dla bibliotek elamentarnych wiejskich i miejnkich 
w ciągu r. 1896 prenumerowano następujące czaso- 
pismn: Siewier (20 egzemplarzy), Płodowudatwo (20 
egz.) | Warsz, Dniewn. (16 egz Dlaczego dyrek- 
cya naukawa warszawska taki skąpy wybór cz yniła 
w czasopismach? Dlaczego np. nie prenumerowano 
piam ludawych tutejazych, jak np. Zarza i Gazeta 
Świąteczna lub specyaluych: Ogrodnika Pblakiego 
1 Kuryera Rolniczego?“ 

— Senat uniwersytutu krakowakiego postanowił 
w setuą rocznicę urodzin Mickiewicza ustawić 
w glównym gmachu uniwernytetu popiersie wieaz- 
cza. W tym oclu wezwana do składek profesorów 
tudzież wychowańców dawnych i słuchaczów obo- 
cnych. 

Szkoły. W Chelmie powataja internat przy semi- 
naryum nauczycielskie. 

— Ministeryum rolnictwa urządzi przy niżzych 
szkolach rolniczych warsztaty rzemieślnicze. 

— W Krakowie otwarto szkołę prania i pranowa- 
nia bielizny. 

— Szkoła mechamiczno-techniczna inženiera Mit- 
tego w r. b. hędzie przeniesiona do gmachu własne- 
go prey ul. Mokotowskiej, Jednocześnie otworzy 
kare trzeci wydziału mechanicznego i pierwazy cha- 
micznego. 

— W Łodzi powstaje wkrótce prywatna trzykla- 
sowa szkołą handlowa z kursom przygotowawczym, 
Da klasy I-ej przyjmawani będą kandydaci od 12 
do 15 roku życia, bez różnicy stanu i wyznania, pa 
przedstawieniu świadectwa z ukończenia dwuklaao= 
wej szkoly elementarnej luh zdaniu egzaminu od- 
powiedniego. 
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Zdrowie pukllozne. Sezon w Druskienikach trwać 
będzte od 27 maja do 27 września. 


Koleje i komunikacse. Kolej Kukawsko-Iubelska 
wkrótce będzie otwarta; jetlnocześnie zniesione bę- 
Ją trakty pocztowe: lukowsko - parczewski przez 
Radzyń i radzyńsko-lubelski przez Kock i Lubar- 
tów. Następnie w Korku i Parczewie poczthalterye 
będą zupełnie skasowane. 


— Zgromadzenie nadzwyczajne akcypnaryuszów 
Towarzystwa kole Nadwiślańskiej postanowiło u- 
poważnić radę zarządzającą do ukończenia rachun- 
ków » rządem i do potrącenia po 2 I pól ru z knż- 
dej akcy: na wydnnio nagród i zapoinóg spadłym 
zetatu i najstarszym pracownikow kole), aprócź 
wynagrodzenia ze strony skarbu. 


— Z wprowadzeniem letniego rozkładu jazdy ko- 
Jej Wiedeńska podniosła o 25%% cenę biletów wazyat- 
kich trzech klas w pociągach pośpiesznych (nieza - 
leżnie od kuryerskich). 


—+m O AR 


Katastrefy kolejowa. D. 12 moja na kole: Balty- 
ckiej w pobliżu stnegi Rokenhof rozbił się pociąg 
wojskowy, wiozący dwa bataliony pułku krasnojar- 
skiego, Straciło życie na miejscu lub zmarło skut- 
kiem ran 56 szeregowców; otrzymała ciężkia rany 
43, lekkie 37 szeregowców i 3 oficerów. Ze służby 
puciągowej zabici dwaj konduktorowie, jeden ranio- 
ny. Przyczyną katastrofy byla nagla ulewa, która 
zalała plant i zniszczyła pokłsd balastowy, Na 23 
minut przed wypadkiem przez 10 miejsce przeszedł 
zupełnie szczęśliwie pociąg pocztowy. Łuk drogi 
inagła ciemność, spowodowana gwałtowną burzą 
z deszczem i gradem, nie pozwoliły maszyniście 
dojrzeć niebezpieczeństwa, 

— W pobliżu atacyi Jekaterynoslaw apatkały się 
pociągi: towarowy z,roboczym. Zabity jeden robo- 
knik, runieni: maszynieta, dwu konduktorów i dwa 
robotników, 

— D. 12 maja na odnadze Penzeńskiej kolei Mo- 
skiewako-Kaznńskiej, skutkiem podimycia plantu 
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przez wielką ulewę, wykolcił się pociąg towarowy, 
Dwu ludzi pokaleczonych. 

— Z Berlina telegratują, 1 w nocy d. 18 b. m. 
pod Gerolsteinem wykoleil się pociąg wojskowy, 
idący da Elsenbornu. Jedenastu ludzi zginęło, prze- 
szła 10 ranionych. 

Wylowy. Na Węgrzech rzeki górskie wylały i po- 
czyniły spustoszenia. W Rumunii wada poprzery- 
wała komunikacye i poznotila mosty. W vkolicy 
Wiednia skutkiem powodzi koleje i liczna budowle 


uszkodzone. 
m 


toksa 
Odpowiedzi Redakcyl. y 


AP 


Panu N. M. w Krakowie, Nie. 
Innn J, G. we Licowie. Nie możemy korzystać , 
gdyż posiadamy w Galicyi dwa koresponden 


E A. B 


Wyszła z druku i jest do nabycia wa ważystkich księgarniach 


Rozprąwa p. t.: 


oeta jako CZŁOWIEK pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papiarze walinowym, str. 52, Oena rubli trzy, 
na przesyłkę kop. 16. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


» 2 «A 2 27 
ana 
Enoyklopedyi ilustrowanej wiadomości pożytecznych 
w układzie popularnym z przeszło 2 500 ilustracyj, 
wydawanej nukladem MICHAŁA ARCTA w Warszawie, wyszlo 
już (8 zeszytów, Zawierają one wyrazy od A do litory M włą- 
cznie, oraz 1,470 rysunków objaśniających, 
Cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30, 
Dzleło powyżnze jest użyteczne dla wszystkich potrzebujących zwięzłych 
i zrozumiałych informacyj za AZ realnych nauk i umiejętności. Peito 
ta jest pierwszą u nas Eneyklopedyg popularnie i zrozumiale, n Jednak nnu- 
kowa napisaną 


Prenumeratę przyjmuje Księgarni? wydawcy, Nowy Śwlat Nr. 53, ornz wazyat= 
kie kaięgartiie. 


*wvyuzełiy w Huzałzw 


Dr. K. Hertz. 

L. Krzywicki. 
S. Kramsztyk. 
Dr. B Schoenlank. 


D. H. Wells. 
niu Schippla). 
E. B. Tylor. O metodz 


Dr. A. Bordier. 
Dr. |. B. Marchlewski. 
Nr. 1. Qchorowicz 
L. Krzywicki. 


Nadto wkrótce wyjdzie 


Poradnik dla samouków 
część I, obejmojąca matematykę i nauki przyrodnicze, Inne części wy- 
dane będą kolejna, 


Najnowsze badania nad przestrzenią, 20 kop. 
Antropolagia, I, Rasy fzyczne, 50 kop. 
Ostatni z nieważników (Ester). 35 kop 

Kartelo i syndykaty, 30 kop. 


Niebawem wy/dą: 


Postęp techniczny w przemyśle współczesnym (w streszcze- 


badań rozwoju instytucyj, 

Dr. J. Nussbaum. Dziedziczność w áwietlo badań dzisiejszych. 
Mikroby i transformizm 

Fizyokratyzm w dawnej Palsue, 
Bezwiedne tradycye ludzkości. 
Ovrebracya żywiołowa. 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoge Bentanera 


„AAWOLCZEN 


polsko-francuski. 


ajlatwiejsza me- 
ędkiego nauczenia 
mig języka francuskiego bez nauczy- 
elela, jaśnieniam wymowy 1 aik- 
centów. Iy kurs 18 zeszytów, 
II-gi kura 24 neszyty Gramatyka pol- 
ako-frazonaka, 10 zenzytów.. kazdy po 
kop. 15 (pocztą kop. 15). Na zaliczkę 
pocztową wyayła mę tylko 20, 10, lub 
przynajmniej @ zesmytów. Sklad aló- 


wny u autora (Renarnera) ulica Złota 
Nr. €, w Warszawie. 


Nakładem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 

przesylka pocztową 
rs. 2 hop. 20. kiszempiarie opraw- 
ie w 20 kop. drożej. 


omaozenc llsusypom. Bapnanz 9 Maa 1887 r. 


WXDAWNIOTWO 
GEBETHNERA | WOLFFA w Warszawie, 


NIKODEM ERAEOWSKI, 
Wykład teoretyczny i praktyczny 


Korespondencji. Handlowej, 


Dzieło uwieńczone na konkursie, o= 
głoszowym przez Szkołę Handlową 
prywatcą w Warszawie, 

Traca ta—w rosyjskim przekładzie 
uzyskała aprabatę Mialsteryum Ośwla- 
cenia I zallczoną zastala do podręczni- 
ków szkolnych 

Wydanie 3-cie, poprawione i powięk- 

szóne. 

Cena rs. | kop. 50, z przesyłką ra, I 
kop. 7 


ZAKOPANE 


Do wynajęcia: 5 pokojów, 2 przedpo- 
koje, kuchnia, śpiżarnia, werenda 0- 
szklona, ogród, całe urządzenie ku- 
chenne i kredensowe, pościel, bielizna 
na pościel i stalowa, komfort nmeblo- 
wania. Punkt zdrowy, cantralny, nie- 
daleko kaściala. poczty i apteki. W; 

domość: Włodzimieryka 6, m. 16. 


Redaktor i wydawca dr. 


Zagraniczne 


monety, bankncty, przekazy i Ii- 
aty kredytowe, 


Bluro Bankowe Gazety Losowań 
W WARSZAWIE, 
Krakowskie Przedmiaścia 63, 


sprzedaje po kuraie dziennym i wydaja 
listy kredytowa na wszystkie minsta 
w kraju, aarstwię i zagranie, A w 
szczegółnońci na miejacowośni leczni 
cze: Akwizgran, Inden-Baden, Biar- 
ritz, Ens, Franzensbad, Interlaken, 
Karlsbad, Kotabrzeg, 
tande, Reichenhall, 
Wicabaden, Zakopane, Szezawnieg, Kry” 
meg, Iwonicz itp. 
UWAGA, Na akutek npocysinych umów 
zo swymi korespondentami, dostarczać 
ani będą klientom Biura wszelkich in- 
tormauyj o warunkach pobytu, kamu- 
nikacyj, urządzeniach lacznienych oraz 
pod adresem tychże korespondentów 
klienui otrzymywać mogę wą kores- 
pońdencyę. 


Teplitz, Vichy, 


Wydawnictwa Getethnera I Wolffe 
w Warszawie 


Adam Szymański 
Dwie modlitwy, 


Sru! z Lubartowa, —Maciej Mazur rs. 1 
Wyhoorne wydanie miniuluruwe z, ilu- 
stracyami Antwniego Kamieńskiego, 


Poprzednio wydane tmy 
„BIBLIGTECZKI ILLUSTROWA NEI- 


a rysunkami Kamieńskiego, Kędzierąkia- 
go, Limiemanu i Muszyńskiego: 
GAWALEWICZ. Dusze w odlocie, k. 80, 

20. 


opr, ra. 1,20. 

KOWERSKA, Iuzya, ra. 1, opr. 1,40 

ORZESZKOWA. Pieśń przerwana, ri. L, 
opr. TE. 1,40. 

SIENKIEWIOZ. Nawelę, ra. 1, opr. 1,40 

PRUS, »rzachy dziecinstwa, rs. 1, opr. 
ra. 1,40. 


X. CHEŁMICKI. Requieacat In pace. 
Nowela, kap. 80, w opr. ra. 1,20. 
TETMAJER. Wybór paezyl, re |, opr. 


ra, 1.40. 
RODOC. Satyry I fraszki, ra. 1, op. 1,40, 


Marienbad, Oa- | 


WYDAWNICTWA 
GEBETHNERA i WOLFFA 


Biblioteczka Popularna, 


Bolfour Stewart, Fizyka. Przelutył 
z omatmego wydania angielskiego 
Wiktor Biernacki, Z 48 rycinami w 

okócie, k, 50, karton — 60 

Colier Wlllinm F. Zasady zoologii. 
Z angielskiego tlómaczył Felika Wor= 
miśski, Z 47 drzeworytami w tekscie 
k. 40, karton. 50 

Geikle A. Geologia Tłóm. z angielskia- 
go prof. K. Jurkiewicz, Wydanie uos 
we, przejrzane i uzupełnione, z 47 
drzew. W teks, K, 50, karton 60 

— Geografia fizyczna, Tłóm. z anglela 
go, k 50, karton. BALU 

Gerardin L, Hotanika ogólna. Z frauu. 
przeł. W. M. Kozłowski, Z 61 drzew. 
w tekscie, k, 40, kartuu io 

Locky Norman. | irweze począjki 
ustrmoma. Vrzel, Wł. Skłodowski. 
24% drzeworylami w tekacie i ryc. 
tutułową, k, 50, karton. — 60 

Poters Karol F, Mneralogia, Przelozył 
z niem. J, Morozewez, Z 46drzewor, 
w tekscie, k 50, karton. — 60 

Piotrawski F. Nauka o pogadzie, 
rysunkami w teks., k. l kart 

Roseae A. I. Chewa. Wydanie no 
przejrzune 1 uzupełnione, z drzewa. 
w tekscie, k, 30, kart. W 

Sterlin Dr. Pielęgnowanie zdrmoia. 
Książeczka Ula wszystkich, Dzielko 
zalecone przez komitet hygieny lu- 
dowej Il-ej wystawy hygiemicznej 
w Warszawie, Z 19 rysunkami w t 
cie, k, 50, karton. - 


| m 
Boys V, U. Bańki mydlane, Wyklad po- 


ularny O.K, Notowie 


glu. Wykdad po 
KE Dobrasoinkiega — 45 


tza, pażekt, 


Księgarnia GEBETHNERA i WOLEWA 
otrzymała na sklad: Raeznik Kliniczny 
Urologi | Syflografi, wychodzący pod 
redakcją Dr. M. Misiewicza. Ruk 1597. 
A ologin (choroby mężczyćny 
zawiera opis zahurzeń nerwowych i 
płciowych oraz spraw zakaźnych. Ma- 
zna nabyc i w Redakcyi: Marszalkow= 
ska 116. 


Tatie w wiwa _ — wa 


fil. Al. Świętochowski. 
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